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Przedpłata wynosi:
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0U8s'ęeznie 1  zlr., 3 h  cnt., kwar
talnie 4  zlr., półrocznie 8  złr., ro

cznic 1 6  zlr.

Zu odnoszenie do domu dolicza się 
m  cnt, miesięcznie.

H a p r o w la n l l  I w  o a łz j  m a a ^ rn M I
Aactra-WsiRiarfiktaJ;

miesięcznie fi ?>, 9 0  ent., kv^ta!nie 
£i rtr. pófarocz. I O  złr., rocznie 2 0  złr.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

KURIER
wychodzi obdzieram o godz. 8 rand.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 ©  centów, za nastę
pne po 5  centów. —  Drobne oglGsze- 
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po S  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń ©$ ent. ^Nadesłano* 9 0  cnt.
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KOWY PREZYDENT 
austrjacM  ioieji państwowych.

Wiadomość o zamianowaniu zasłu
żonego profesora i posła do Rady 
państwa, dra Leona Bilińskiego, pre
zydentom austrjackich koleji państwo
wych, przyjętą została przez całą 
prasę wiedeńską, jako fakt nadzwy
czajnej doniosłości, który równowa
ży poniekąd polityczne znaczenie po
wołania jednego z członków zjedno
czonej lewicy do gabinetu.

W chwili bowiem, kiedy zdecy
dowaną została nowa organizacja 
auetrjackich koleji państwowych, po- 
ruczenie naczelnego stanowiska a 
więe pierwszorzędnego na camą or
ganizację wpływu Polakowi, poczy
tać należy za wskazówkę, że rząd 
hr. Taaifego nie ma woale zamiaru 
przeprowadzać tej organizacji w du
chu centralistycznym, ale działając 
w interesie państwa radby uwzglę
dnić interesy ekonomiczne wszyst
kich arniow koronnych.

W  szczególności Polacy upatry
wać muszą w tej nominacji nietylko 
wysoką i najłaskawszą życzliwość 
N&jmiłóściwszego Monarchy dla na
szego kraju, ale i jawną chęć rzą 
du uwzględnienia słusznych życzeń 
Koła polskiego w sprawie organiza
cji kolej i państwowych; nie da się 
bowiem zaprzeczyć, że nie ta<c same 
nstawy, ale sposób icli przepro
wadzenia rozstrzyga zazwyczaj o 
dobroczynnym ich skutku. W  ten 
sposób w dauym wypadku przyzna 
ne krajowi naszemu ustępstw?, przy 
nowej organizacji koleji państwowych, 
tirogą-Vł pj tiktyGe oziazcć się o \iide- 
donioślejśzemi, bo dotychczasowa 
działalność nowego prezydenta au- 
strjackich koleji państwowych po
zwala wnosić, że w tym celu wszel
kich dołoży starań i spełni w obec 
naszego ‘Kraju obowiązek, jaki nań 
wkłada obecne wysokie stanowisko, 
jak i godność reprezentanta kraju 
w Radzie państwa.

Że tak ccaaiać należy fakt samej 
nominacji, o tern świadczą głosy ca 
łej prasy Iiberalno-żydowskiej, która 
wypisując gorące pochwały dla po
przednika nowego prezydenta, jego 
samego w ita nader chłodno i już i:a 
samym wstępie liczne przeciw jego 
nominacji podnosi zarzuty.

Najgwałtowniej występuje przeciw 
następcy bar. Czedika naturalnie 
„Neue Fr. Pressa “ .

Dziennik ten zapytuje, czy teore
tyk, za jakiego wyłącznie uważa 
prof. Bilińskiego, może decydować 
o wartości węgla dla iokomo 
ty w, lub. o jakości drzewa na pod
kłady na linjaok kolejowycL ?

Taki argument najlepiej charakte
ryzuje bezsilną złość tych, którzy 
kogoś ze swoich kreatur radziby

widzieć na czele nowej organizacji 
austr. koleji państwowych.

W  dalszym ciągu swych wywo
dów pisze N. Fr. Presse :

„Nominację swą zawdzięcza prof. 
Biliński wyłącznie względom polity
cznym, ale zarząd kolejowy nie zno
si politycznego kierownika. Nieda
wno ogłoszono nowy statut koleji 
państwowych. Otóż profesor Biliń
ski, inicjator żądań Polaków (zmie
rzających do decentralizacji), ma prze
prowadzać to, co uważać musi za 
klęskę dla swego stronnictwa. Rsecz 
prosta, żc nie zechce zbyt wiele wa
gi przywiązywać do centralizacji i po
zostawi krajowym dyrekcjom ruchu 
jak największą swobodę działania.

„Wydając rozporządzenie zmierza
jące do ograniczenia partyknlarysty 
cznych dążności Polaków, poleca 
rząd wykonanie tego rozporządzenia 
Polakowi, to znaczy, że jedną ręką 
daje, a drugą odbiera ustępstwa na 
rzecz systemu centralistycznego. Hr. 
Taafie odmówił Polakom rzeczy, dał 
im osobę, ale należy pamiętać, że 
w tym wypadku osoba więcej zna
czy niż ustawa. Prof Biliński z  pe
wnością nie wyrzecze się swej prze
szłości, i jako Polak popierać bę
dzie politykę kolejową swych ro- 
(łaków*.

Pisząc to, zapomina urgan libera
łów wiedeńskich, że Polacy pragnąc 
uwzględnienia słusznych życzbń kra
ju, mają na oku w pierwszej linji 
interes państwa, do którego potęgi 
radziDy jak najskuteczniej się przy
czynić, gdyż upatrują w tern wła
sną siłę i bezpieczeństwo. Jeżeli 
przeto domagają się poparcia eko
nomicznych kraju postulatów i uwzglę 
dnieniu polskich sił fachowych pr«y 
organizacji galicyjskich koleji, jeżeli 
dla urzędników kolejowych swego 
kraju prŚgną znośnych jedynie by- 
* u warunków, a dla ich pracy uzna
nia, to nie sprzeciwiają się w tem 

. innych krajów koronnych, 
a owszem dla ogólnego dobra dzia
łają.

Polacy ;nie wyobrażają też sobie, 
aby nowy ( prezydent mteiesa kraju 
miał stawia/ wyżej u?d interesa mc- 
aarehji, ale mają to przekonanie, że 
nowy prezydent, w drodze sumien
nego i sprawiedliwego przeprowa
dzenia nowej organizacji, przyczyni 
się skutecznie rlo ziszczenia słusz
nych kraju żądań. Nie ulega wąt
pliwości, że w tej głównej intencji 
Koło polskie i kra j cały użyczać 
będą nowemu prezydentowi gorącego 
poparcia.

Z KRAJU.
I  sprawie Morskiego Oka.

W sprawie Morskiego Oka donoszą 
Dziennikowi Polskiemu co następuje :

Termin rozstrzygnięcia sporu o Morskie 
Oko, sporu toczącego się między Galicją 
a Węgrami od lat przeszło ośmddesięciu
0 blieko 9C0 morgów prżestrzem, zbliża 
się z dniem każdym. W  Wiedniu prace 
przygotowawcze są na ukończeniu, W ę
grzy zaś są podobno już zupełnie gotowi 
ze sw o im ... „meferjałem dowodowym.“ 
Co się tyczy Pizcdlitawji, to dzięki iście 
mrówczej prany szefa sekcyjnego w mini
sterstwie wiededskiem, p. Erba, który 
jako referent tej sprawy przez kilka mie
sięcy nieustannie czyni* badania historycz
ne, aby spór ten zawiły wyświetlić —  
możemy być spokojni o naszą dobrą spra
wę i wygraną. Wspomniany referent do
szedł do przekonania, iż nie ma żadnego 
słusznego powodu, dla któregoby należało 
przystać własność spornego terytorjum 
Węgrom.

Inaczej ma się rzecz u naszych zakar- 
packick sąsiadów. Utrzymują uni, że gra
nica między naszemi, a ich posiadłosdam; 
iść ma korytem r/eki Białki, na co, jak 
wiadomo, i my się agadaamy zupełnie. 
Rozchodzi się jednak o to, zkąd Białka 
wypływa? W ęgrzy chcieliby koniecznie, 
aby rzeka ta wypływała z pod góry „R y
sy “ nad Czarnym Stawem i Morakiem 
Okiem, w ten bowiem, dla nich bardzo 
wygodny sposób, granica powiunuby' rze
czywiście iść środkiem obu tych jezior, 
oras; potokiem „Rybim 1' (u Węgrów po
tok ten uważany jest za dalszy ciąg Bud
ki), płynącym na północ z Morskiego 
Oka. Tak więc, caia przestrzeń pomiędzy 
Rysami, Czarnym Stawem, Murskiem O- 
kieno, żabiem i polakiem Rybierc, prze
strzeń licząca około 800 morgów, przypa
dłaby im w udziale. W  tym też celu wy
szukali W ęgrzy najrozmaitsze i najśmie
szniejsze argumenta, majrtće dowodzić o 
słnszuości ich twierdzenia, że Białka tak 
a nie inaczej wypływa.

Do w calu innych rezultatów donrowa ■ 
dzfły najnowsze badania p E.ba, brąz da
wniejsze dochodzenia z lat 1889, 1864 i 
1883. Według wyniku tych badać, potok 
wypływający z pod góry R ysy  w Tatrach, 
a przepływający w daluzym ciągu Czarny 
Staw i Morskie Oko, ma ustaloną i jedy
ną nazwę potoku „Rybiego/, i pod żadnym 
w aruw kie.tL i za w iu c e l  „ j  j i e t . z y ó n  B i a ł k i  

uchodzić nie może. Nazwę Lba'iki przyj
muje dopiero strumień, p o v ;I i* jW  z p o 
łączenia „Białej Wody** i .wspomnianego 
potoku Rybiego. Nazwa patA»k „Rybkś u- 
stalouą jest w nomenklatur; ludu miej
scowego, nazwa, ta istnieje 1 awet ua ma
pach węgierskich („Hula.; Patak"). Także
1 komisarz Bannholzl w sprawozdaniu 
swojem z roku 1839 co do i zeki Białki 
stwierdził, iż takowa dobłe-J ud. miejsca 
połączę: ia się potokn Rybiego potokiem 
z  W ęgier płynącym („Biała V oda") od 
tego drugiego, jako nierówni,! większego 
nazwę „B iałk i“ przybrała to, jak mu się 
zdaje od-białych kamieni Ł_ajdujących się 
w  samym potoku węgierskim (w Białej 
Wodzie), jaku też w dalszym jego ciągu 
od miejsca połączenia się a potokiem R y
bim, ałunie znajdujących się wsamym poto
ku „Rybim" z czego dowodnie wynika, 
że nie potok Rybi, ale potok „białą Wu- 
da“ jest właściwym początkiem Biaiki.

O  innych, równie błędnych, jak śmie
sznych twierdzeniach Węgrów niejednokro
tnie już donoszono, to też nie będę się 
nad niemi rozwodził. Jest wszelka nadzie
ja, że to i tym podobne wywody Węgrów 
nikogo nie przekonają, to . też oo dó nas, 
możemy spokojnie wyczekiwać kunen

Co się zaś tyczy sporo o własność pty- 
watną parcel, nad Morukiem tikiem poło
żonych, to obie strony, hr. Władysław Za
moyski i ks. Chrystjan Hohenlobe. po roz
strzygnięciu sporu o granicę polityczną, 
odesłane zostaną na drogę sądową, na któ
rej swych praw dochodzić będą musiały.

Trudniej będzie jednak zaspokoić górali 
ze wsi Białki w Grali,ji, którzy na pod
stawie prawa, danego im jeszcze przez 
króla Jana Kazimierza w roku 1661, ma 
ją wieczyście zagwarantowaną wolność u- 
żytkowauia z paszy na gruntach, obecnie 
prztz Węgrów zabranych; wolności tej 
Węgrzy od lat dwóch nie uznają, krzyw
dząc tem samem ubogą ludność naszą

W  ostatnich czasach zderzył się też z 
tego powodu poźałuwauia godny wypadek, 
ktćry jednak bez skutku nie pozostał, przy
pomniał bowiem sferom rządzącym, że czas 
już największy, aby spór raz na zawsze 
zakończyć < naszemu uroczemu zakątkowi 
alpejskiemu spokój przywrócić. Oto jak 
się rzecz cała przedstawia:

Ż końcem maja r. b. wyrobili Węgrzy 
w spornym lesie nową drogę wzdłuż pra
wego brzegu Rybiego potoku, na wsi bo
dnio- brzegu Morskiego Oka wystawili 
dom mieszkalny, przyczem powycinali sto 
jące im na zawadzie młode świerki, nad
to postawili na prawym brzegu potoka 
Rybiego słnpy graniczne z napisami wę- 
gierskiemi na znak wzbronienia dostępu 
na sporne przestrzenie nieuprawnionym —  
w7edlug ich zdania —  osobom; wreszcie 
wywiesili przed nowo zbudowanym do
mem chorągiew z barwami Węgier —  
wszystko te stało Się wbrew życzeniu 
władz i wbrew nakazom, które obu stro
nom naruszaria neutralności terytorjum 
aż do ukończenia sporu, zakazały.

Następnie orzeczeniem tutejszego sądn 
powiatowego z d. 15 lipo? b. r. ks. H o- 
henloke i jego pełnomocnik Kegel zostali 
wezwani, aby pod karą 10.900 złr. wstrzy
mali się od wszelkich zmian i wykony
wania czynności posiadawczyck na spor
nym grnncie; nadto zostali oni wezwani, 
aby w ulągu dni ośmiu, będącą przed
miotem sporu parcelę 1. 2.538 (do gminy 
Brzegi w Galicji należącą) do atanu pier
wotnego przywrócili, mianowicie: drogę, 
dom i slupy graniczne z tej parceli usu
nęli — pod rygorem egzekucji. Jak wia- 
doniu, W ęgrzy do tego wyroku się nie 
zastosowali, egzekucja również nie nastą
piła, ale z? to osadzili Węgrzy we wspo
mnianym domu nad Murskiem Okiem 
-p-bmjna straż książęcą ? żandarmerję -,vę- 
giesfeą, k'óre aż do ostatnich czasów tam 
pozostawały i były prawdziwą plagą miej
scowej ludności —  sprawcami mnóstwa 
nadużyć, dokonanych z niezwykłą bezczel
nością na tej części mieszkańców wt i 
Białki, które zdawien dawna ma prav. o 
korzystania z pastwisk, na zajętych obe
cnie przez Węgrów giuutach. Biedni Biał
czanie znosili wprawdzie cierpliwie te szy
kany obcych przybłędów, ale też gdv tyl
ko się dowiedzieli, iż zbrojni rycerze nad 
Morskiem Okiem siedzibę swoją, z powo
da nastającej zimy i śnieżnych zawiei 
przed niedawnym czasem opuścili, cier
pliwi dotychczas górale pospieszyli na- 
tychmi st na zajęte miejsce i tam doko
nali spustoszenia, paląc co im wpadło pod 
ręce: budynek ks. Hohenlohego, słupy 
graniczne t. d. —  wszystko w popiół, 
zmieniono. Szczęściem skończyło s:ę na 
tem, baz groźniejszych następstw, niebez
pieczeństwo pożaru groziło bowiem schro
niskom Tokvńrzystwa Tatrzańskiego, w po
bliżu się znajdującym i służącym, jak wia
domo, ku wygodzie turystów.

Obecnie W ęgrzy czynią starania? aby 
wykryć sprawców tego wypadku, w tym 
też celu węgierscy żandarmi plądrowali po 
wsiach okolicznych, am wiadomo jednak, 
z jakiego tytułn i z czyjego zezwolenia, 
jest to bowiem anocoalją, aby podrzędne 
organa obcego państwa mogły bez prst ■ 
szkody ng nasz?m terytorjum czynić po
szukiwania, zwłaszcza w rak drażliwej 
sprawie!

luowskiego oddziała t o 
warzystwa gospodarczego gaiic.

Lwowski oddział galicyjskiego Towa
rzystwa gospodarczego odbył walne zgro
madzenie w dniu 13 b. m

Przewodniczył prezes oddziału p. A do lf 
Ys7iesiołowski.

Przewodniczący zdał sprawozdanie z 
ezynuości oddziału za uzas ubiegły i pro
sił obecnych członków do wygotowania 
odpowiedzi na rozdzielone kwestjonarjusze 
w sprawie spółek mleczarskich, jak i ce
lem zbadania ilości uprawy ziain konopi 
i słoneczników w dotyczącym oddziale, 
aby zadość uczynić ostatnim okólnikom 
Towarzystwa gosp., rozesłanym do od
działów.

Na X X V I I .  Radę ogólną Io w . goćp. 
wybrano delpgatami pp Tadeusza Roma- 
nowicza, Jana Paygerta, Adama Tretora, 
dra Stanisława Bielińskiego, Zygmuuta 
Strusiewicza i Tomasza Rylskiego."

Nim przystąpiono do punktu 5 go po
rządku dziennego „W ybór jednego dele 
gatą do ankiety, mającej się zebrać w 
pierwszych dniach Sejmu, oclem naradze
nia się nad sposobem podniesienia chowu 
koni roboczych**, przewodniczący w awo- 
j -m przemówieniu podniósł stan dzisiejszy 
koni wogóle, a roboczych w szczególności 
w kraju, wykazał niedostateczne rezultaty 
dotychczasowej działalności c. k. komisji 
ekown koni dla krajowego rolnictwa, zwła
szcza dla koni włościańskich, streścił wy
nik ostatniej wystawy koni roboczych w 
Przemyślu, laznaczając jednoczesne potę
pienie i nagrodzenie potomstwa po Arde 
nach, przez c. k. komisję chowu koni, 
wykazał nic nie zDaczący ndział c k. T o 
warzystwa gospodar&kifgo galic. w pracach 
c. k. kcmiijji chowu koni, motywował po
trzebę o wiele szerszej ingerencji Towa
rzystw rolniczych v  powyższej komisji, a 
wreszcie doszedł do konkluzji odczutej o- 
gólnie potrzeby zebrania ank ety tak przez 
ugół naszych rolników, pojedynczych od
działów, jak i samego komitetu.

Postawiony przez p. Kubickiego wnio
sek; Rada oddziału zechce porobić sta 
raiiia,. aby komisji chowu koni przy 
Namiestnictwie ze strony komitetu Towa
rzystw?! gospodarskiego zasiadał nie jeden 
człouek komitetu, ale co najmniej trzech, 
zustał jednogłośnie przyjętym.

Po uchwaleniu tego wniosku, p. L it- 
tich asprawiedliwiał postępowanie komisji 
chowu koni na ostatniej wystawie prze
myskiej, nacechował niezadowalniający re
zultat $ Ardenów, w kierunku hodowli 
bydła w kraju, nadmienił, iż chów niebył 
zbyt racjonalnym, bu nie podniósł do dziś 
rasy krajowej,

Słowa powyższe zniewoliły do treściwej 
odpowibdzi p. przewodniczącego jak i p’  
Tynieckiego do wskaza.ua ca dodatnie stro
ny naszego chown bydła przy tak szczn- 
płyek subwencjach państwowych, na wa
runki kraju, wreszcie na krótkość czasu 
zajmowania się komitetu hodowlą bydła, 
aby można wskrzesić czy ulepszyć rasę 
czysto krajową, któraby odpowiedziała słu
sznym od niej żądanym wymogom, Inne 
kraje dumne są z aklimatyzowania ohcyoh 
ras, nie swoy&jeh, u jeżeli swojskie rasy 
podniesiono do tej wartości, jak niektóre 
na Morawie, pracowano nad tem wiek

P. Szpilman przemawia za koniecznein 
i rychłep poJufesIcniem cbowu koni ro- 
boczych, wskaznjąc na działalność w tym 
kierunku Węgier, choć przypomina, iż 
kiedy nastąpił rozdziel monarohji nasze | 
nr ustrój obecnv dualistyczny, cały ica> 
terjal tak doborowy rozpłodowy, a groma
dzony .-Sarami całej wpierw monarchji, po
został tamże w całości, nierczdzielony i 
iąda wreszcie „znacznie większego wpły

wu komitetu w komisji chown kom prsy 
namiestnictwie".

Delegatem do odnośnej ankiety wybra 
no p. Czesława Kczłowieckiego, a prof. 
p. Józefa Kubickiego, zastępcą.

Po  przedstawieniu przez przewodniczą
cego sprawy poparcia wniosku Rady tar- 
n .polskiego oddzi iłu, celem usunięcia nie- 
sumienucj agitacji emigrowania - po dłuż
szej dyskusji wielu zebranych członków — 
przyjęto jednogłośnie wnioski p. radcy R o
mano wicza następuącej treści:

Walne zebranie oddziału lwowskiego u- 
chwala:

1) poprzeć petycję oddziału tarnopol
skiego do Rady państwa;

2) odnieść się do oddziału tarnopolskie
go z proSbą, aby zechciał zbadać, jakie 
oprócz działania agentów mogą być powo
dy wznowienia się prądu emigracyjnego 
w Tciropolakiem.

N iezw yde dłngie dyskusje dzisiejszego 
posiedzenia —  dla późnej pory — znie
woliły p. Massalskiego zamiast wykładu, 
do zaznajomienia obecnych z nowo po
wstałą „Spółką mleczarską** przy ul. G ró
deckiej we Lwowie, kilku właścicieli ziem
skich, opatrzuną w najnowszego wynalaz
ku centryfugę, chłodnik etc. —  w niewielu 
słowach —  pouczając potem zgromadzo
nych włoSciau, w jaki sposób najtaniej i 
najlepiej przechowywać mleko, Ob:zerni3j- 
s*y wykład z demonstracjami przyrzekł p. 
I I . Massalski na n^stępnem walnem ze
brania oddziału lwowskiego,

Zgromadzenie uchwaliło również wnio
sek przewodniczącego, poczynienia tego 
roku „iarań, aby w kilku najbliższych mia
steczkach powiatu lwowskiego, urządzić 
wykłady pouczające s dziedziny chown by
dła lub o gospodarstwie nabiałowem dla 
włościan.

KURIER LWOWSKI
* Budżet miasta Lwowa tak się przed

stawia według projektu budżetowego Obli 
czono wydatsi zwyczajne ua rok 1892-gi 
1,381.378, t. j. o 106 775 złr. więcej niż 
w reku; 189 l. Dochody zaś cwyczajne 
1,241.645, t. j. w porównania z r. poprze 
(inim tylko o 48.618 zlr, więcej. Wydatki 
nadzwyczajne (ua nowe badowle i zakłaay, 
spłaty pożyczek mwestycjjnyt,h i dodatek 
droźyźcianyj wynoszą 588.500 zlr, i mają 
być pokryte również uadzwyezajnemi do
chodami (zaległemi należytościami za ko
szary od wojskowości 100 000 złr. i zwro
tem nadwyżki kosztów budowy „zk-dy prze
mysłowej 120 OOli złr , tudzież puzbyciem 
części majątku gminnego, mianowicie placu 
Halickiego za 150.000 złr., a ze sprzedaży 
fapiorów wartościowych 140,000 złe. Na 
szkoły preliminowano 373 914 złr. Dobra 
ziemskie, będące własnością gminy miasta 
Lwowa, których w^rti-śl inwentarzową o- 
. euGEo na 338.745 złr., preliminowane są 
z dochodem 55 38u złr., a wydatkami złr. 
32.740, czysty duckód wynosiłby tedy złr. 
22.649.

KURIER PROWINCJONALNY.
*  W  Stanisławowie robotnicy zwołali na 

dzień 3 stycznia w ilne zgromadzenie w 
w sprawie „powszechnego głosowania i wol
ności prasy" (!).

*  ’?T Kołomyi zaprowadzono czas środ
kowo-europejski.

K 3 K I K A U E .
* F. Namiestnik zsmiauoic>-ł asystenta sanitar- 

uegt/ w Łańcutie, dr. EJwsrdi Witkowskiego, lc- 
karzem powiatowym II klasy; oraz lekarza woluo 
praktykującego w Radymnie, dra Bronisława Wa- 
rzyckiego, asystentem d-.nifc mym, z przeznaczeniem 
do słuiby przy Starostwie w Złoczowie.

ZAELIKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

18) przez

ZTHMHNT1 KACZKOWSKIEGO.

'" '(C ią g  da lszy ).

A le Fujarę wcale to nie dotknęło, owszem rzekł- obo- 
jętn ie;

—  Jużci szkoda starego, ale zawsze lepiej, że on umarł, 
niż ja. Siadaj że sobie i napij się czego.

A  to mówiąc, wskazał mu na butelkę likieru, ńlc 
felczer spojrzał na niego wprawdzie z uśmiechem, jednak 
widocznie niekontent był z tej odpowiedzi, siadł przy nim 
na krześle i wypił kieliszeczek koniaku, ale odpowiedział 
mu sztucznie:

—  Jenerał zabierze bezmała wszystkich ze sobą, któ
rzy mn tam są potrzebni, ale pana pewnie nie weźmie. , .

Fujara spojrzał z pod oka na niego, a felczer zaczął 
zaraz mówić o swoich ulubionych zwierzętach, porówny- 
wając je  z ludźmi. I stawiał pewne zasady oparte na ob- 
serwacyi, m ówiąc: że przedewszystkiem żadne zwierze nie 
kłamie a to jest jedną z cnót kardynalnych, bo przecież 
z kłamstwa wszystkie grzechy się rodzą. Zwierze nię jest 
ciekawe, co także jest wielką zaletą, bo ciekawość jest 
pierwszym krokiem do piekła. Zwierze nie oszukuje, zw ie
rze nie kradnie, chyba że go głód zrausza do tego a i wtedy 
jeszcze bierze otwarcie. Jak długo zaś może, to uczciwie 
oa-swoj kawałek chieba pracuje. Dość spojizeć na wołu

albo na konia, jak tylko się nauczy, czego człowiek wymaga 
od niego, jak on sumiennie, jak pracowicie wypełnia swój 
obowiązek, jak czasfcśrn ciągnie, że wszystkie kości w  mm 
trzeszczą, bo wie, żc praca jest jego obowiązkiem, L ż ę  _za 
jego pracę go żywią. A  pies, jakie-to zwierze rozumne, ja 
kie uczciwe i wierne i wdzięczne -  a jakże mu człowiek 
te jego poczciwości nagradza? Oto u człowieka pies jest 
najpodlejszem stworzeniem bużem

A ja  panu powiadam , - -  zakończył felczer, - -  że 
Pan Bóg dlatego psom nio dał mowy, ażeby nie wzięli góry 
nad ludźmi, bo gdyby psi m ów ić umieli, to ludzie musieliby 
się ze wstydu ukrywać przęid niemi i oni-by światem rzą
dzili, nie ludzie.

Fujara o tej psiej uczciwości miał niejaką wątpliwość: 
przecież niedawno jeden go W łydkę ukąsił; ale ani o tem 
nie wspomniał, Lylko się baw ił tą psychologiją zwierzęcą 
felczera, jak gdyby się to wcale me odnosiło do niego.

W idząc to felczer, dał inny zwrot swojej konwersacyi 
i zaczął mówić o jenerale

A  wtedy Fujara jeszcze leniej wyciągnął się na swoim 
fotelu i rzekł z zadowoleniem :

-- A  co? czy nie piękny pogrzeb sprawiliśmy jenera
łow i?  jak było można, w takich okolicznościach. A  jaki ja 
mu wystawiłem katafalk, niemająO nic prawio pod ręką3  
czy potrafiłby to kto inny ?

— Jużci katafalk był piękny, odpowiedział mu na 
to felczer, — niema co mu przyganić- Leżał pa nim para
dnie, bezmała jak biskup. .Takoż i  to dobrześ pan zrobił, 
żeś go ubrał w mundur francuski, ażeby go tam zaraz na 
samym wstępie jego wszyscy koledzy poz nali. O ordery to 
mniejsza, boć tam i bez lego wiedza o je g o  zasługach: ale 
toś pan zrobił niedobrze, żeś lpu tiitó dał jego szabli dc 
trumny. /.

Jakiej szabli? —  zapytał Fujara.
— Jużci tej szabli; cd mu słjużyła w e wszyatk.cłi.woj 

pach, co zawsze wisiała nad je g o ' łó żk iem . coś pan ją był

położył na axamitnej poduszce a potem znowu zawiesił nad 
łóżkiem.

—  Dobryś ty sob ie, mój felczer, z takim konceptem: — 
zawołał Fujara —  Widać że się wcale nie znasz na staro
żytnościach A  przecież tę szablę darował jemu sam Cesarz 
Napoleon I. i jest na niej wyryty herb cesarski \ jenerała 
nazwisko i bardzo piękna dedykacya francuska. T a  szabla 
jest warta pięćset rubli pomiędzy braćmi a jak przyjdzie 
jaki Anglik amator, to da" i tysiąc a może i więcej.

—  Jużci ja temu nie przeczę, —  rzekł felczer, — ale 
jenerał przyjdzie po szablę.

— Jakto przyjdzie po szablę? — zawołał Fujara, śmie
ją c  się głośno, — ot, coś tam pleciesz trzy po trzy. Przecie 
umarł i zamurowany jest w  grobie.

— A  ja  panu powiadam, — powiedział felczer głosem 
spokojnym, ale stanowczym, że jenerał przyjdzie po sza
blę jeszcze tej nocy. Jakże? wziął swego konia ze sobą, 
aby się miał na czem pokazać, a stanąłby bez szabli przed 
Panem Bogiem? Niechże pań sobie to sam w swojej głowie 
rozważy.

Na to Fujara wyprostował się w swoim fotelu i pa
trzał na felczera takiami oczyma, jat. gdyby chciał zajrzeć 
na dno jego wuętrzności. W  duchy nie w ierzył, ale może 
tam wreszcie coś jest. bo przecie w pałacu jego  rodziców 
w  pewnej porze roku także jakiś duch chodził po komna
tach, którego też wszyscy bardzo się hali a nawet i msze 
wtedy kazali odprawiać. A le to przypomnienie bardzo mu
było niemiłem w  tej chwili Jakże? on chciał spać w łóżku 
jenerała a tu jenerał ma przyjść po rzah lf, która właśnie 
wisi nad łóżkiem. Zaczein się zebrał stanął oporem tej 
myśli i rzekł; /

—  Otóż ja  ci powiadam, że ja się duchów nie boję 
i właśnie tej nocy będę spał w łóżku jenerała.

— W  jego  łóżku? — rzeki na to felcicr, -^  gdybyś 
mi pan dał cały Zaklików, to jabym tam nie *.pał. Bo że 
jenerał przyjdzie, to pewna, ale jeżeli będzie w  gniewie,

o co u niego nie trudno, to zdjąwszy szablę ze ściany, go
tów jeszcze głownią dać po łbie —  a pan wie, że jak 
umarły kogo tylko dotknie choćby leciutko, to śmierć.

A le  Fujara trwał przy swojem postanowieniu i rzekł 
z iron iją :

—  Właśnie też umarli chodzą po nocach ? a dużo ich 
w twojem życiu widziałeś?

—  Ja? — rzecze felczer, — ■ com ja  ich w idział po 
stepach, jako kości swoich szukają i siedzą na rozwalonych 
kurhanach, jęcząc i wyjąc kiedy nie mogą ich znaleść, to 
panie człow iekowi krew ścina się w żyłach a włosy koł
kiem stają na głowie. A le to panu kiedy indziej opo
wiem . . . .

A  to rzekłszy, poszedł sobie na taiwark, gdzie miał 
swoje mieszkanie.

Fnjara sam zostsi na ganku- Słońce w tedy już zaszło, 
ale jeszcze było dość jasno, więc miał odwagę. I  mówił 
sob ie:

— Jużci judzie jeszcze wszystkiego nie wiedzą, teraz 
nawet od niejakiego czasu znowu dużo mówią i piszą o du
chach. Kto w ie, jak to tam jest na tamtym św iec ie ... A le  
to wszystko jedno. Zastraszyć się nie dam i będę spał 
w łóżku jenerał*- Riękna-by to rzecz była, gdybym stchó
rzył. V7szysey-by mnie wyśmiali i nie miałbym żadnej p o 
wagi . . .

I z iakiem sjilnem postanowieniem poszedł do małej 
sali jadalnej, gdzie mu do obiadu nakryto

Mała ta salka była zawsze pochmurna a teraz już 
uietfino w niej było, zapalono więc lampę, która wisiała 
Ę*d stołem u stropu. Było tylko jedno nakrycie, bo wpra
wdzie zaprosił Kańskiego i Prandotę na obiad, ale mu od
mówili.

■ Gig dalszy nusuipih
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Notatka o opinji publicznej
za Stu lana Batorego").

Za krótkie, zaledwie dziesięcioletnie pa
nowanie króla Steiana przesunęło się juk 
meteor, pozostawiając po za sobą długą i 
świetlaną smngę: sławy i wspomnienia. 
A le zarazem może ono starczyć za dr.wód 
jak wybitne stanowisko Polsce zawszoby 
przysługiwało „w  koncercie Panów CKrze 
ścijańakichty gdvby te rozi.-głe, rycerskie 
i żyzne Królestwo miało rząd silny a celu 
swego świadomy.

Za króla Stefana staje się Polska nie 
mai punktem środkowym całej ówczesnej 
europejskiej polityki. Oczy wszystkich 
dwcrów, całej dyplomacji są zwrócone na 
króla polskiego; śledzą każ<ly jego krok, 
starają się odgadnąć jego zamiary. Ni<- 
ztąd naturalniejszego, że i opinja publi 
cznR ówczesną Polską skwapliwie za 
jęta. '

Zeitung luje .v£«e Zcitung t j. wiado- 
-mość, nowina, drukowaue na luźnych kar 
tkach, w formie mniej więcej d zii używa 
nego listowego papieru, zaczęły się poja
wiać już pod sam koniec X V .  stulecia 
r;iównie w AugJbnrgu i Norymberdzf. 
Wydawane były nie w jakichś określonych 
odstępach cza^u, iecz w miarę ważniejszych 
politycznych wypadków, a nieraz zamie 
szczały już wzmianki o Police

Od czasu osobliw e wojny moskiewskiej, 
gazetki te są daleko wyłącznie] i staran
niej Polace poświęcono. Moschooitischrr 
N ifd erla g ; Wahre Zeitung wie die Konig. 
M aj die Yes/ung Polata ero bert; Pol - i -  
iche Zeitung , Z  ituny palnmhe und reus- 
sische; Zeitung vnn K  ir.gsi iistung des Ii di 
nigs btephan —  oto próbka tych niemie
ckich publikacyj.

Równocześnie w Wenecji pojawiają s>ę 
tego samego rodzaju luźue kartki p. t. • 
Aoisi di Polonia', a nawet i w Pradze 
wychodzi po czesku: Nowina o dobyti 
Potocka.

W  rodzinnych Batorego Węgrze- h opi
suje Gijula/ całą zaledwie skończoną m o
skiewska wyprawę. Tak samo w Rzymie 
drukują się po łacinie dłuższe już i do
kładniejsze tej wyprawy opisy. Sława Ste
fana tak jest rozgłośna, że dwaj współcze 
śni historycy włoscy Tarcagnat.a i Matnb 
brino Rosco jemn dedykują dziele, swe 1 
Historie del Mundo.

Spotykamy się też i w Police o tym 
czasie z Nowinami z Moskwy, wydaoemi 
w Gdańsku za wzorem niemieckim.

Prócz zaś owych Naw n drukują się 
podówczas po polsku lub po łacinie ruz- 
liczne opisy wypraw: gdańskiej, mołdaw- 
■łkiej, moskiewskiej; polityczne broszury 
bardzo różnorakiej wartości, nieraz nawet 
pamflety; obrazki okoliczpościowie ; wier
sze i oracje do króla. Wszystko to zastę 
pnje niejako dzisiejsze gazety, jest wy
razem opinji publicznej. Niekióre nawet 
z ty eh pism , przetłomaczonc na język 
Tacińsk’ , niemiecki i włoski, ro;:ehndzą nię 
szybko po całej Europie, jak tego do
wodzą liczne wydania w P- lsce i zagra
nicą.

Sam król dobrze rozumiał, jakiej wagi 
jest dla społeczeństwa każdego: podawaó 
mo zdrowy pokarm duchowy, przedsta
wiać rzetelną, społeczną i dziejową prawdę.
I  oto znalazł czas, aby wśród obozowych 
znojów własnoręcznie poprawiać > bszerne 
dzieło sekretarza swego Heidensteiua p. t 
,D e  bello mcschovitioo“ . A  w obozie ta 
kże, najprzód pod Płockiem, a potem pod 
Wielkicm i Łukami każe na przenośnej dru
kami drukować odezwy o przyczynach 
wojny, i o dotychczasowym jej przebiegu.

A le  właśnie dbając t ik  o prawdę, a 
tern samem o moralne zdrowie społeczeń
stwa powierzonego swej pieczy, musiał 
Stefan tern ostrzej występować przeciw 
fałszom i jadom, które i wt'.no«a<i niektóre 
bezimienne pisemka umiały sącz 6 w »er 
ca i dusze współbraci. N ie im gąc zaś 
widocznie tych bezimiennych etos ęgiTSć po
lityków, wydaje król edykt, którym z ba
zuje jak najsurowiej wszystkim ty pogra 
fom w całtm państwie polak a-m, aby nie 
ważyli się bec królewskiego upoważnienia 
wydawać: książek, jakichkilwiek pism,
lnb obrazków, dotyczących wyp: dków bądź 
to już przeszłych, bądź świeżych, a obcho 
dząoych sprawy Rzeczypospolitej „Bo — 
są to słowa edyktu —  ,, skoro dowiedzie
liśmy się, ża pojawiać się zwykły pisma 
i książki jakieś, w których i dawniejsze 
wypadki za panowania naszego i to co 
teraz się dzieje, nie tylko nied łężnie jest 
opLanem, ale i niezgodnie z prawda wy 
dało się nam, iż to ubliża godności całego 
królestwa-4. A  więc: „powściągnąć śmia
łość i wyuzdanie tych, którzy takie pi- 
śmidła wydają, uważaliśmy za rzecz pier
wszorzędnej wag:1*

Edykt poskutkował, bo, dopiero po śmier
ci Stefana, za bezkrólewia spotykamy się 
zr ów z pismami i panfletan i >ego rodza
ju. Dzielna prawica wielkiego, przedwcze
śnie zmarłego króla, umiała trzyma-.1 na 
wodzy wszystkie niesforne żywiuły; a j e 
go zdrowy instynkt nie chciał do tego do
puścić, aby o p i n j a  p u b l i c z n a  poszła 
w służbę, jak to na nieszczęście dziś czę 
sto bywa, najmniej do tego powołanych 
pism i bf z'miennych często polityków.

L  My tulski.

Sprawa Bartenjewa w senacie.

W  dniu 22-m b. m. departament kasa 
cyjny kryminalny rządzą--ego nenatu w 
Petersburgu rozstrzygał skargę obrońców 
dymisjonowanego kometa Bartenjewa w 
sprawie o zabójstwo artystki teatrów war
szawskich, Wisnow sklej.

Ze względu na licznie zgromadzoną pu
bliczność, która pragnęła być świadsiem 
rozprawy kasacyjnej, posiedzenie oenstu 
odbywało się tym razem w wielkiej sali 
sesjonalnej W  pośrodku jej ustawiono w

rtykuł z gwiazdkowego nnmeru K u - 
yo»naAakiego.

podkowę wielki stół, przykryty aksamit
nym karmazynowym dywanem, a dokoła 
atolu staroświeckie fotele. W  tym samym 
stylu pozostałe umeblowanie sali. Przed 
ustawionym w podkowę stołem zajął miej
sce naczelny prokurator.

O  wpół do pierw )zej wpuszczono do 
sali publiczność, wkri.tca potem weszli 
senatorowie, biorący u d z ia ł w posiedzeniu 
i zajęli miejsca według starszeństwa. Kom ■ 
piet senatorów, składali cym razem radcy 
ta ju i: Andrejew, Arsenjew, Biełostocki, 
Fuks, Gonezarow, GuEiiawicz, Koni, L e 
go, Okułow, Petrow, Rjepinski, Rowiński, 
Szrajber, chneokow-Andrejewskij, Tsgan- 
c^w i W ołkow Prezydował, w zastępstwie 
chorego senatora Ilosinga, senator Ro
wiński.

Po  streszczeniu sprawy przez senatora 
Koniego, przewodniczący udzielił głosu o- 
brotioy Bartenjewa, adwokatowi przysię
głemu, Sztengerowi, który w poparciu 
swej skargi, przedstawionej senatowi na 
wy.ok Izby sądowej warszawskiej, dowo 
dził, żo Izba nie wymotywowała dostate
cznie ferowanego w sprawie Bartenjewa 
wyroku. N ie  przyznając bowiem słuszno
ści faktom, stwierdzonym przez sąd oLrę 
gow y : że Bartsnjew nie pozostawał w 
bliższym 3tosuaku z Wisnowską, że pod- 
sądcy przyniósł z sobą w dzień ostatniej 
schadzki truciznę i rewolwer, oraz że u- 
żył podstępu dla skłonienia Wisuowskiej 
do odwiedzenia go w mieszkania przy ul. 
Nowogrodzkiej, Izba sądowa uznała, iż —  
nie gubiąc się w domysła. h i przypuszcze
niach —  nie można orzec stanowcze, ja 
kie mianowicie fakty zaszły tFwoj n«cy, w 
której zabójstwo popełnione zostało. Po
mimo to, Izba sądowa zatwierdziła wyrok 
I-ej instancji; wyrok przeto Izby, jako 
oparty na domniemaniu i przypuszczeniach, 
w myśl art. 766 ustawy procedury karnej 
nie może mieć siły prawnej.

Wymierzenie kary na mocy 1-oj części 
art 1455 kodeksu karnego uznane być 
musi za nieprawidłowe, ponieważ zabój
stwo Wisnowskiej, jak to nawet w w y 
wodach Izby między innemi zaznaozono, 
spełnione zostało pod wpływem uniesienia 
i rozdrażnienia. Wynika ztąd, iż do Bar 
cenjewa winna być zastosowana 2-gaozęść 
tegoż artykułu 1455 kodeksu Karnego. 
BartenjBw nie pragnie uchylić się od ka 
ry, na jaką zasłużył, żąda jednak, aby 
wyjaśniono nareszcie, w jaki sposób po-., 
pełnił zabójstwo i co mianowicie go skło
niło do takowego; żąda nadto, aby go 
nie pozostawiono pod zarzutem przestęp
stwa^ popełnionego z obmyślonym pla
nem.

Adwokat przysięgły Androjewski w dłu
giej przemowie wykazywał, jak wielki 
błąd popełniła Izba sądowa, nie wezwaw 
szy, wbrew żądaniu obrońców, biegłych 
lekarzy dla stwierdzenia stopnia podnie
cenia Bartenjewa i histerji Wisnowskiej 
w momencie przestępstwa. Brak orzecze
nia ekspertów nie dozwolił, zdaniem a- 
dwokata Andrejewskiego, ocenić należydB 
ani jednego czynu tak Bartenjewa, jak i 
W isnowskiej; tern donioślejszego więc- na
biera znaczenia pogwałcenie przez Izbę 
sądowe art. 325 ustawy procedury karnej, 
nakazującego przywołanie biegłych, skoro 
tylko zachodzą okoliczności, mogące być 
jedynie wyjaśnione przez powagi nauko
wo. O  ile zaś w danym wypadku zdefin- 
jowanie stanu psychicznego Wisnowskiej 
przez lekarzy było niezbędne, sądzić mo
żna z samego wyroku Izby oąduwej, w 
którym zaznaczono, iż Wienownka była 
kobietą wysoce nerwową i histeryczną, 
której władze umysłowe nie były zupełnie 
normalne i że dlatego Bartenjew nie mo
że powołać się na swoje usprawiedliwienie 
na to, że Vf Lnów ika zgadzała się na za
danie jej ciosu śmierteluego.

Oprócz tego Izba przywiązuje do ka 
żdego słowa Wisnowskiej wielkie znacze
nie, a nadto żąda jakoby od Bartenjewa, 
aby on działał jak psychjatra i nie speł
niał życzeń kobiety, której pragnienia mo
gły być tylko chorobliwe. W  tern jednak 
leżało właśnie z łe , że Bartenjew nie z d a 
wał sobie sprawy z istotnego chorobliwe
go stanu Wisnowskiej, ie  pozorne jej u- 
czucia brał za prawdziwe, że te uczucia 
właśnie doprowadzały go do rozpaczy i 
do takiego stann, w którym nie wiedział 
sam, co czynić należy. N ie uwzględniw
szy prośby obrońców o wyznaczenie eks
pertów Izba sądowa ograniczyła samowol
nie prawa, przysługujące podsądnemu, któ
ry z powodu obrazy art. 325, 766, 797 i 
692 ustawy proced. karnej, domaga się 
skasowania wyroku 2-ej inalanci.

P. o. naczelnego prokuratora, Źelechow- 
wslrij, dawał następnie wnioski, treść któ
rych taka:

Rozważając skargę kasacyjną, uznać trze
ba, że większa część okoliczności w niej 
przytoczonych dotyczy istoty sprawy, i ztąd 
nie meże być rozpatrywaną w senacie. 
Co najwyżej, mogłaby być uwzględnioną 
ta część skargi, w której zaznaczono, iż 
Izba sądowa przytoczyła w swym wyniku 
fakty nieprawdziwe. Z  szczegółowego refe
ratu, jaki przedstawiono senatowi w tej 
mierze, przekouywamy się jednak, iż fa
kty, cytowane w wyroku Izby sądowej są 
zgodne z rzeczywistością i, że wyrok Izby 
odpowiada naturze sprawy samej.

Co się tyczy braku opinji ekspertów, to 
i ta skarga jest bezpodstawną, w myśl bo
wiem art, 92 kod. karn., sąd wtedy tylko 
obowiązany jest nakazywać^ ekspertyzę le
karską i badać stan wfadz umysłowych 
pod sądnego, kiedy zachodzi wątpliwóść cc 
do jego niepoczytalności, w danym zag 
wypadku już sędzia śledczy stwierdź 1, ie 
niepoczytalność miejsca nie miała, przeciw 
temu orzeczeniu nie zanieśli protestu obroń
cy podsądnego, a ostatni oświadcza nadto, 
że popełnił zabójstwo w uniesieniu i roz
drażnieniu, Od czasu ustanowienia iusty- 
tueji aąduwych nie było wypadku, aby 
wzywano ekspertów w celu określenia dto- 
pnia rozdrażnienia i uniesienia. Żądaniu 
zbadania przez biegłych stanu psychiczne
go Wisnawskiej nie stało się zadość, gdyż 
Izbi- sądowa nie minia powodu wzywać 
świadków mających ■ stwierdzić fakty r.ie 
wykazane w sądzie pierwszej instancji 

Z  tych zasad p> o. naczelnego proku
ratora wnosił o odrzucenie skargi kasacyj 
nej obrońców Bartenjewa 

•lak wiadomo już z depeszy, rządzący 
senat przychylił się do powyższego wnio
sku i, po dwugodzinnych naradach, ot-.ip-

3ił rezolucję, na mocy której, skarga ka
sacyjna Bartenjewa przeciw wyrokowi war
szawskiej Izby sądowej poso-tawicną z o 
stała bez skutkn, na zasadzie art. 912 u- 
stawy procedury karnej.

Zabójca więc Marji Wisnowskiej, od
będzie S lat ciężkich robót w Syberji, a 
następnie według brzmienia wyroku okrę
gowego sądu warszawskiego, zostanie osie
dlony w jednej z miejscowości syberyj
skich.

Z Warszawy.
■Lisi „Kurjersi Kolskiego*.)

ZEMSTA KOBIECA.

Dn:a 29 gradnia.

D o ostatniej koreaooudencji, którą wy
słałem przedwczoraj, a nie wiem ozy do
szła, bo tutaj otwieranie listów na poczcie 
zalicza się do knzionnawo dieta, czyli służ
by rządowej, przyłączam jeszcze parę szcze
gółów

Oprócz wymienionych osób, które are
sztowano w ostatnich dniach cytadela do
stała nowego peasjouarjusza w osobie mlo 
dego Fojansa, syna właściciela statków 
parowych. Za co go przytrzymano? nikt 
nie wie, bo pan Fajans nie należał do 
głów zapałonycb i bardzo trzeźwo zapatry
wał się na puiożenie.

Artykuły dzienników galicyjskich i po
znańskich, w kwc-stji żałoby, woale nie u- 
spokoiły tutejszej policji. W idzi ona ciągle 
przed sobą czarne widmo i z całą zajadło 
ścią szuaa odezw pŁitrjotycanych, wzywa
jących do przywdziania żałoby. Mćgę je 
duak zaręczyć z naj|n \vniejszigo źiódta, 
że podobne odezwy wcale nie istnieją i 
wjTosly tylko w bujnej imaginacji szj.ie 
gów i komisarzów cyrkułowych

Nie ręczę za fakt, ale słyszałem z ust. 
dość poważnej osoby, że szefowie tutejszej 
żandarmerji jenerałowie: Breck i Fricde- 
richs, otrzymali z Petersburga lekki „ wy
go wor“ za osławioną odezwę o zakazie 
mówienia po polsku na kolejach i w re 
stauraojach kolejowych. Prawdą jest je 
dnakże, że adjutant komendy żandarmskiej, 
kapitan Boucew. który w tej sprawie ode
grał główną rolę, został przeniesiony s 
Warszawy do jednego z miast powiato
wych.

Rosjanie są czasem humorystami i na 
nasz rachunek lubią się bawić w dowcipy. 
Jeden z pułkowników żandarmskieb, za
aresztowanym akademikom, chcąc ich po
cieszyć, iż  będą wkrótce uwolnieni, za-

„ Bartoszu! Bartoszu! oj nie traćcie na
[dziei,

Bóg pobłogosławi i Ojczyznę zbawi**.

Drugi obecnie z wyższych dygnitarzy, 
gdy rozmawiano o chwiluwom niepowodze
niu teatrów warszawski h, rzekł z krwią 
najzimniejszą:

—  Ja mam sztukę, która będzie robiła 
szaloną kasę.

—  Jaki tytuł? —- wszyscy zapytali
—  Kościuszkę pod Racławicami.
Bon mot pana jenerała przyjęto chlo 

dno, ale uie nie odpowiedziano. U nas 
Wulno jeszcze myśleć, hcz krytykuwaó sta
nowczo jeat wzbroni enem i nie wszyscy 
mają ochotę przejechać się na Sybir łub 
do ,-ytad li.

Kobieta wschodnia jest w ogóle z uspo
sobienia istotą bierna i z niesłychanem pud 
daniem się przyjmuje razy, a nawet śmierć 
z ręki swego pana. Jest to wynik odwieczne
go stanu stosunków między mężczyzną a 
kobietą na wschodzie, wskntek Którego za
traciła ona juz prawie zupełnie samoświa
domość i poczncie swojej godności osobistej, 
czy przynajmniej swego ja  noprostu.

Kobiety wschodnie, to nie Kreolki o dłu
gich rzęsach, niedbale, a z niezrównanym 
wdziękiem drzemiące w hamaku, gotowe 
jednak w każdej chwili kulą poczęstować 
zdradzającego je męża, lub kochanka; ko 
biety wschodnie nie drzemią ale śpią ' 
zwyczaj, Przecież ud czasu do czasu budzi 
się ich krew gorąca, a wówczas usprawie
dliwiają zazwyczaj szy llerów akie: „jedoeh 
der schrecklicbsto der Schree.kan daa ist der 
Mensch in seiuam Wahn“ . Niedawno sti 
się w G-Łalistanie zbrodnia, o jakiej dawno 
niesłyszano: Mahmud Khan wędrował do 
Mekki w towarzystwie dwóch swych miło 
śnie, które katował pr/.y najbliższej sposo 
bności. Na.gle Khan zniknął, a dwie młode 
dziewczyny plątały się w odpowiedziach, 
gdy je o pana pytano. Po kilku dniach zna
leziono Khana żywego wprawdzie, a l« były 
to raczej żyjące kości, niż człowiek. Do 
rozpaczy doprowadzone kobiety upoiły Kha
na i przywiązały do drzewa tak, że nie 
mógł się ruszyć, u stóp którego znajdował 
się kopiec z mrówkami. Aby tem więcej 
nęcić żarłoczny owad, ciało Khana obsypały 
mściwe kobiety cukrem

Uwolniono straszliwie nkaranego okru- 
tnika, nie na wiele mu się to jednak zdało, 
gdyż w parę godzin później wśród niewy- 
słowiouej męczarni skonał. Obie kobiety « -  
więziono i skazano tin dożywotnie roboty 
przymusowe, powieś ły się jednak obie, a co 
dziwniejsze, o jednej porze, chociaż każda 
znajdowała się w osobnej celi.

MATKI RODÓW.
Nie Każdemu, nawet, zuiijącemu historję, 

wiadomo, że wszystkie dzisiejsze monar- 
chiczne ćynastje zachodniej Eu.-ot>y poci,o 
dzą od dwóch sióstr lodzonych, & któryc' 
jed.na byto uftióUcźką’ a Uruga protestant
ką. Fakt ten odkryty przez historyka Rich
tera, potwierdzony zoslal przez profesora 
uniwersytetu jenajskiego Lorenza, w świe 
żo wydanym przez nieg / „Atlasie genealo 
gicznym*. Pra,.-a to ogromua, bo obejmuje 
ca 50-ciu tablicach drzewa genealogiczne 
wszystkich dynastyj enropejakieh. zaczy
nając od Merowingów, Pepinidów i Kar 
lowingów, aż do czasów obecnych.

Co do wznńankowauego faktu, to rodzi
cami owych sióŚtr była żyjąca w ! ońcu 
X V I I  i na początku X V I I  wieku nie 
miecka para książęca, mianowicie ks. Lu 
dwik Rudolf bruaświcko-wolfeubutelski 
( f  1735) i jego małżonka Krystyna Ludwika 
( f  1747). Jedna z ich córek, Elżbieta K ry 
styna przyjęła katolicyzm i została mai 
żonką cesarza niemiecki, go Karolo VI. 
Od córki je j Marji Teresy ; ochodzą do
my habsbursko-lotarydski, toskański, rno- 
deński, a przez małżeństwa potomków 
żeńskich —  domy ; portugalski, brazylijski, 
wioski, saski, bawarski hiszpański i wszy
scy Orleanu wie. Liczba potomków Elżbie 
ty Krystyny dochodzi do 400, po większej 
części wyznania katolickiego.

Druga córka wzmiankowanej pary ksią
żęcej Antoniua Amr.lja wyszła sa księcia 
brunświeko-Lsweruskiegn, Ferdynanda A l
brechta I I .  z którym miała trzy córki: 
Ludwikę Amalję, Zofię i Ji Ijannę, ora:- 
syna Karola. Od Ludwiki Amalji, nouy 
ks. Augusta Wilhelma pruskiego pi chodzi 
cały dzisiejszy królewski dom pruski, :i 
przez dalsze rozgałęzienia w iinji żeńskiej 
panujące rodziny: meklembuisko szweryń 
ska, badeńska i holenderska Druga cór
ka, Sofja. małżonka ks. k,,burskiego Er 
nesta Fryderyka jest matką domu kolur- 
skiego, a przez teu dom, panujących ro 
dzin w Anglji, B eL j ■, Darmsztadzie he
skim i w Portugalji. Nakoniec od trzeciej 
córki, małżonki króla dud-kiego, Frydery
k a ^ ,  pochodną domy: duński, hoisztyń- 
sko-gluksburski, hesko-kas-ełski i grecki. 
Tym sposobem księżniczka Antonin: :i
lja jest protoplastką 355 pulomkó" ■ >■ - 
ważnie wysnar.ia orotestanckiego. > ii v 
liczba potomków ks. Ludwika Rudoiia JB 
chodzi do 800 i obejmuje prawie wszy
stkie dziś w Europie domy panujące.

Ważny wynalazek.
Dzienniki zagraniczne zapisują fakt bar

dzo ważnego wyr.alazku, dotyczącego wiel
kiej oszczędności w zużyciu pary wodnej, 
stosowanej dla ruchu silnie parowych.

Według pcdanej wiadomości, miał nabyć 
Rotschild od Towarzystwa angielskiego pa 
tent tego wynalazku, do eksploatacji na 
wszystkie kraje, z wyjątkiem Anglji, za 
pokaźną sumę 50 009 funtów szterlingów.

Patent polega na zastosowaniu w miej
sce ] ary wodnej, mieszaniny z części pary 
wodnej, z 6-ma częściami przegrzanego po 
wietrzą a rezultatem zastosowania takiej 
mieszaniny, ma być oszczędność 6 0 ^  pali
li wa (węgla kamiennego) i 60%  wody.

System ten uiiał być badanym w Londy
nie w czasie trzech miesięcy, przez wybi
tnych inżynierów, którzy orzekli, że daju 
on zdumiewające wyniki, i winien wywołać 
zuuołną zmianę w dotychczasowem zasto
sowaniu parj wodnej do silnia. -Pęwie*rze 
przegrzane przy tym systemie otrzymuje 
się nader tauio, przez umieszczenie rnr po
wietrznych w przestrzeniach ogrzewalnych 
obydwóch stron kotła panwego.

Największe korzyści da zastosowanie te
go systemu na parowcach tranc atlanty
ckich, indyjskich i anstralskich, uwolni je 
bowiom on nabierania ładunków węgla na 
stacjach, gdzie cena jego jest wysoką; nie
małe zyski: osiąguą koleje, wprowadzając 
t.en system do paroch-:dów, których spo- 
trzebowanie węgla zmniejszyłoby się do po 
Iowy, wreszcie osiągnęłyby korzyści wszy 
stkie fabryki, posiłkujące się parowumi mo
torami, a szczególnie te, które oddalonemi 
Rą od zrgtębi węglowych, a jako paliwo wę  ̂
giel kamienny zużywające.

Jest niewątpliwem, że jeżeli wiadomość 
ta potwierdzoną zostanie przez specjalne 
pisma techniczne, to wynalazek ten ma do 
nioslość pierwszorzędną; przyczyni on się 
bowiem, z jednej strony, do tańszej pro 
dnkcji wyrobów wielkiego przemysłu, i 
wpłynie na obniżenie kos.tów przewozo- 
zowych, z drogiej zaś struny, przez zmniej
szenie zużycia węgla, wpłynie na zaoszczę
dzenie jego zapasów, nagromadzonych w 
łonie ziemi, a zmniejszone zapotrzebowanie 
prawdopodobnie wpłynie na obniżenie jego 
ceny.

Ze stołu redakc^iiego.

A  U r s y n  ( Jan Z a m u r a j e w )  Na  
Palecie. Nowele, szkice i obrazki. Warsza
wa, 1892, str 190.

Sympatyczny autor warszawski zgrorua- 
dził na dwustu niespełna stronnicach sze
reg bardzo ładnych utworow. Jest w tych 
nowelach sentyment, jest szczerość uczu
cia, prostota i prawda. Ozy ta s,ę je  z 
istotną przyjemnością.

A  H o e n e  W r o ń s k i .  Reforma abso
lutna, przeto ostattczna wied y ludzkiej 
(wyjątek). Wydawca L . Niedźwieoki. Pa
ryż. Bibljoteka polska. 1891, etr. 208.

Jestto dzieło (cokolwiek o ni;em można 
powiedzieć) bardzo ciekawe, ponieważ do
tyka zagadnień najdonioślejszych, ńazwi- 
sko autora dostatecznie r e k o m  enduje książ
kę, która należy do rzadko w naszym ję
zyku się drukujących. Można j% więc po
witać, jak na to zasługuje.

A  Co i  jak jeść należy. N a  podstawach 
naukowych przystępnie opasał dr. 8. 8. 
Warszawa 1892, str. 106.

Jestto popularne wydawnictwo, mające 
na cela wskazanie, jakie potrawy są »dro 
we, czego używać należy, aby nabrać sil, 
a czego się trzeba wystrzegać. N ie bez ko
rzyści można przeczytać książę nzkę, 
zajmujących spostrzeżeń i uwag.

dzieł Melas,miara. Przyczyną tego niespo
dziewanego zwrotu są poprostu niesnaski, 
wynikłe pomiędzy spadkobiercami wielkie
go artysty, drugą żoną jego z jednej stro 
ny, a synem Karolem i córką panią ujgly 
z drugiej. Niesnaski te dostały się już na 
szpalty dzienników i prawdopodobnem jeat, 
iż się oprą nawet o kratki sądowa. Oczy
wiście tak jedna, jak i druga strona wmę 
zwalają na siebie wzajemnie, gdzie zaś le
ży prawda, do tej pory niewiadomo. Dzieci 
mistrza dowodzą, iż w dniu, w którym 
zajmujący się przygotowaniem wystawy 
eksperci sprawozdanie swoje złożyli w do 
wie, ta ostatnia oświadczyła, iż się na wy
stawę nie godzi i że pragnie, aby całko
wita spnścizua po malarzu wystawiona zo 
stała na sprzedaż publiczną. Od żądania 
tego nje odstąpiła pani Meissonier nawet 
po iJiirowŁiuiu jej przez dzieci zmarłego 
zapłaty za przypadający na nią dział spad 
ku, co spowoduje proces, dzieci bowiem 
pragną założenia muzenm Meissouicra. Wdo 
wa ze swej strony utrzymuje, że to ona 
właśnie pragnie założenia muzeum 
niera, a syn Karo! opiera się temu. Źy 

in natura,czy on sobie podziału spadki! 
że jednak tą drogą znaczna część obrazów 
wywiezionaby została do Poissy, gdzie mie
szka Karol, i przepadła dla sławy mistrza, 
ona przeto wybrała raczej drogę publiczne 
sprzedaży, jako odpowiedniejszą z uwagi 
na rozgłos pośmiertny malarza. Wreszcie 
oświadcza, że jeżeli dzieci zgodzą się na 
założenie muzeum w domn Meissoniera, cna 
chętnie wtźmie w tera udział. Tak więc 
obieiiwie strony, zasłaniając się dbałością i 
sławę mistrza, sławie tej ssKodzą w najle 
psze, w gruncie zaś rzeuz f prawdopodobnie 
obie zysk mają jedynie na celu.

Kronika zamiojsenwa.

KRONIKA UTERAia-ARTYSTYCZNA.

A  Niemałe w Paryżu wywołał zdziwie
nie nprdek projektu zt.m Jarzonej wystawy

KURJER WARSZAWSKI
* Właściciel placów za rogatką wolską 
H przystąpi z wiosną do budowy trzech

obszernych kamienic, wyłąeznie przezna
czonych ua mieszkania dla robotników. Za 
równo budowle, jak i lokale mają ściśle 
odpowiadać potrzebom licznie w tej okolicy 
zamieszkałych pracowników. Plany domów 
już zostały zatwierdzone.

*  w  samą W igilję  z maiła a raczej u- 
snęła bez żadnych cierpień A gara Krawczyń
ska, sędziwą staruszka, licząca w chwili 
zgonu 98 lat wieku. Nieboszczce należy się 
patę słów kronikarskiej wcmiauki, była ona 
bowiem ostatnią typową przekupką na Sta
rem Mieśeie. Krem Agaty Krawczyńskiej z 
męża majstra szewskiego "panią Tomasżową 
zwanej, istniał z górą z pól wiokn. Dopie' 
ro, gdy nastąpiła reforma targn na Starem 
Mieście, Krawczyńska interes swój zwinęła

osiailszy przy wenku koloniście, oraz o* 
grodniku w Brudnie, tam życie zakcń- 
ozyia.

KURIER WIEDEŃSKI.
* Według doniesienia z Bożen, cesarz i 

bracia zmarłego arcyks. Henryka zgodzili 
się, aby dobra tego ostatniego położone w 
Tyrolu, przeszły na baronównę -ilarję Wal- 
deck. ie, • L,Jf  •

KURIER BUDAPESZTEŃSKI
* Pojedynek generała Pejj)rvary‘ego, mi

nistra honwedów z p. Ugronem,. członkiem
gierskiej Izby deputowanych, zaintere

sował w najwyższym stopni u wszystkiu war
stwy społeczeństwa pesżteńwiiego. Całe mia
sto wiedziało o pojrdynk u, żadca władza 
nie pomyślała atoli o zapobieżeniu trwa- 
werau stania. Stosownie do nlożcnych po
przednio warunków dsuio naprzód dwukro 
tnie rgnia z pistol^tJw. Obaj zapaśnicy 
chybili wszakże zra każdym razem, Gdy 
breń ognista nie dHła wyników, opuszczono 
ujeżdżalnię wojskową, w której się spotka
nie odbyło, t.du ao się do s ili szermierki w 
tym samypi budynku i rozpoczęto walkę 
ua pałasze. . Zaraz przy pierwszem starciu 
natarł minister ostro na przeciwnika i przy
parłszy go  do ściany, zadał mu ranę w rę 
kę poniż: j łokcia. Teraz dopiero uznano 
pojedynok za skończony, cyayż U gron nie 
mógł utrzymać pałasza. Dzienniki peszteń- 
skie nie mogą się pogodzić co do tego, czy 
minister wyszedł cało z pojedynku. Jsdne 
utrzymują, że odniósł rany. mne, że go 
przeciwnik także ranił w rękę. Zdaje się, 
żf) we wszystkich poważniejszych kołach 
-zacznie się teraz Egitscja przeciw pojedyn
kom, wynikającym z obiad w parlamencie. 
WieJe głosów zwraca się przeciw prezy
dentowi Izby, który powinien był nie do- 
pnśuić do scen, wymagających potem sa
tysfakcji honorowej. Tym razem spór za
kończony zoBtał stanowczo, bo przeciwnicy 
podali sobie po pojedynkn ręce. Niewiado
mo atoli, czy po ^ułatwieniu tej sprawy, 
mimo najlepsue przedsięwzięcia, nie wy
wiąże się z niej druga. Między sekundan
tami obu stron miały bowiem przy podpi
sywaniu ostatecznego protokóln wyniknąć 
nieporozumienia, których dotychczas nie za
łagodzono

KURIER PRASKI.
* W  F.ilkena i spaliła się drukarnia fir

my Miiller et Weiaor; szkoda wynosi 80,000 
złr. Firma była ubezpieczoną.

KURJER BERLIŃSKI.
* Lekarze niemieccy zastanawiają się nad 

pytaniem, czy szerzące się w Niemczech 
używanie morfiny nie dałoby się zwalczyć 
za pomocą odpowiednich paragrafów kode
ksu, podobnie jpk oadnżywante napojów go
rących. Profesor LeT ic, który badał tę 
sprawę szczegółowo, twierdzi stanowczo, 
że morfiua jest równą plagą warstw wy- 
kształcouyeb, jak wódka warstw pracują
cych. Jest ona o tyle niebezpiecznie szą, 
iż ten l.to jej używa, nie staje się odruzn 
tak wstrętnym dla fgóło, jak pijak i nie 
potrzebuje się swego nałogu wstydzić. W 
ciągn lat szesnastu }. oczy nil merfinizm o- 
grumne postępy- Ul gają mu artyści, ucze
ni, dyplomaci i oficerowie, a ofiary jego

spotykać można także między kopcami i 
i wyształceńszymi rękodzielnikami. Profe
sor L ę .ir  przemawia za wydaniem nstawy, 
moca któroj osoby, podlegające temu nało
gowi, nie mogłyby piastować urzędów pu
blicznych. Sędzia, urzędnik lub nauczyciel, 
przyzwyczajony do zastrzykiwania tego u- 
śmierzającego środka, nie może pełnić swych 
obowiązków, jeżeli w stosownej cnwiii nie 
zaspokoi swej namigtaości. Kto zaś używa 
go zrazu dla podtrzymywania sił umysło
wych, okupuje to następnie znpełnem ich 
wyczerpaniem. (Tozony niemiecki nie widzi 
żadnej różnicy między tymi, którzy przy
wykli Uo zatruwania się morfiną, używa
jąc jej zrazu, jako lekarstwo, a tymi, któ
rzy lekkomyślnie popadli w teu nałóg. Je
dnych i drugich chce on wyłączyć od wszy
stkich urzędów i goduości.

KURJER PARYSKI
* Major - weterynarz Breton, za zabicie 

Grćnniseta, męża swojej kochanki, zoitał 
skazany tylko na dwa lata więzienia, skut- 
kiom przyznania mu okoliczności łagodzą
cych. Jeden z dzienników zapytuje się cał
kiem słnsznie, dlaczego majorowi Breton 
przyznano okoliczności łagodzące? Odpo
wiedź sam podaje, ze major Breton jest 
wojskowy, i jako taki ma prawo rozbijania 
I mordowania ludzi. nawet podczas 
koju.

* Jak już wiadomo z depesz, morderca 
baronowej Dellard, został przyaresztowany 
w Paryżu. Jest nim Ludwik Anastay, poć- 
poruozuik 158 pułku piechoty liiyowtj. 
Przed kOku tygodniami, skutkiem długów 
i skandalów, został wykreślony z listy op
eerów. Wykrycie sprawcy, zawdzięczać na
leży pann Ramondenx, dyrektorowi policji 
w Pijanie, który z niezwykłym sprytem i 
przebiegłością, mając tylko nieznaezae sia
dy w ręku zeorał wszystkie dowody i prze
słał takowe policji oaryskiej. Osoby, które 
widziały mordercę i z nim rozmawiały, po
znały w Ludwiku Anastay, tego samego 
mężczyznę. Jak dotąd, złoczyńca zapiera 
się wszystkiugo, lecz wobec konfrontacji 
z portjerem domu pani Dellard i pokojówką 
Delfiną Houbre, stracił już pewność siebie 
i arogancję.

po-

KURJER MADRYCKI.
* Hiszpanie święcą w roku przyszłym 

czterechsetną rocznicę odkrycia Ameryki, 
Gmina miasta Granady postanowiła uświe
tnić ten obchód wielką uroczystością w A l 
hambrze, gdzie się zebrać mają w obecno- 
śei królowej-regentki wysłannicy wszystkich 
narodów, na kuli ziemskiej. Mies kańcy 
Granady twierdzą, że zdobycie tego miasta 
przez Hiszpanów <nia!o wielki wpływ na 
losy przedsięwzięć Kolumba, i że plan je 
go wyprawy nłożony został podczas jego 
widzenia się z królową Izabelą w pobli
sk ie j Santa Fe. Trudno zaiste znaleźć w 
Europie przybytek, któryby więcej się na
dawał do urządzenia wspaniałej uroczysto
ści, niż ów zamek arabski, pełen poezji, 
wspomnień i azarodziejskich baśni. Natura 
i sztuka połączyły się by wydać arcydzie 
lo, w którego ramach rozwinie się wielkie 
międzynarodowe święto. Wieże zamku i 
pcbliskie lasy zajaśnieć mają światłem 35 
tysięcy lamp elektrycznych Mur? zamku 
tonąć będą w powodzi kwiatów, a dziedzi
niec lwów zamieniony zostanie w gaik ró
żany. Wśrćd dźwięków mueyki, dochodzą
cej z głębi cytrynowych i poMarańcz wyeh 
klombów, upłynie cza równa doc przypomi
nająca fantastyczne opowieści z tysiąca i 
jednej nocy.

KURIER BRUKSELSKI
*  Zaprowadzić tu mają tak zwa-ie mar

ki niedzielne, któremi opatrzony list wrzu
cony w sobotę, dopiero w poniedziałek zo
stanie doręczonym. Jest tc dowodem, iż 
znaczna część publiczności oświadcza się za 
tern, aty listonosze mieli niedzielę, o ile 
możności wolną od zajęcia.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* lnteresa malarzów europejskich w A- 

niPiyce zaczynają iść ooraz gorzej. Za tyle 
wielbionego w Nrwym Świacie rosyjskiego 
malarza Wereszczagina 111 obrazów dano 
zaledwie 68.451 dolarów Na domiar iłeg-, 
pokazuje sic, że kolosalne sumy, które mia
no płacić za obrazy w Ameryce, były e»y*

; fikcją dla złapania na lep profanów, 
którzy słysząc o krociach wypłacanych za 
arcydzieła, płacili tysiące za rzeczy słab
sze. I  tak np. jak twierdzi przynajmniej 
Wereszczagin, za słynnego AngeLusa Mil
leta, ani nabywca nie zapłacił 550.000 fir., 
ani odprzedał go za 760.000 fr., lecz sn- 
my te dlatego były obw oszczone światu, 
aby potem za lada szkic mistrza płaconu 
20 do 40.600 fr. Podobną operację, mówi 
Wereszczagin, proponowano i jemu narnemu, 
odrzucił ją jednak, i wskutek tego ceny 
dzieł jego spadły bardzo nisko. Za słynne 
malowidła z pod Plewuy, płacono po 500 
dolarów.

Sto lat temu w sam dzień Bożego Na
rodzenia ujrzał światło dzienne znany au
tor dramatyczny Etigenjnsz Seribe. Utwo
ry jego, niegdyś wielce cenione, gry want 
bywały w rozmaityeh językach na całej 
kuli ziemskiej. Zręczne poplątanj'’ intrygi 
stanowiło w nich ulubiony ówczesnej pu
bliczności przysmak. Seribe pisywał takfie 
liczne libretta do oper. Był on współpra
cownikiem Mayerbeura, gdy tenże kompo
nował swe najsławniejsze utwory.

Dtp mtarzBnia temperatury na znaczną
nawet odległość zbudował prof. tlartl w 
Norymberdze dwa nowe ciepłomierze. Po
mysł opiera się w obu wypadkach na za
sadzie, że słnpek rtęci rozszerzając 3ię, 
lub knrcząc, otwiera lub zamyka prąd ele
ktryczny, który, pędząe po drucie do od
ległego aparatu, może zwiastować nawet 
oddanemu badaczowi zmianę ciepłoty.

Psy WB Francji doezekały się statysty
ki. Na obszarze Francji europejskiej żyjt 
788 088 paćw rasowych i 2,060.569 psów- 
stróżów. Ogółem zamieszkały jest ten km, 
przez 2,857.657 psów.
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OD M D l K f C T f i
Upraszamy Szanownych Czy

telników o rychłe odnowienie pre
numeraty.

„Knrjer Polski" kosztuje: 

l ł  m i e j s c u : 

Miesięcznie . . .  1 złr.

. . H  „

Zn oduosifeiiie do
domu miesięcznie — „

ct.
Kwartalnie 
Półroezide 
1locznie .

1 5

Na prowincji
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . .  1 złr. ? 0  '
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

W Nieinc/celi:
Kwartalnie . . .  5  złr. 8 0  ct

We Francji. Angl.ji, Włoszech, 
Ameryce I t. d.

Kwartalnie, . tfp złr ^ O  ct.
Przedpłalę wysyłać należy wprost 

do Adm inistracji Kur jer a Pol
skiego w Krakow ie. u!, Szew - 
sk l  1. 7, 1. p., gdyż w razie prze- 
ciwuym nie możemy odpowiadać za. 
zw okę w posyłce.

Wszyscy nowi a b o n e n c i  

otrzymają b e z p ł a t n i e  począ
tek powieści Zygmunta Kaczko
wskiego p. t. „ Z a k l i k a * .

,MF"~ c i z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y 
n a j m n i e j  ó w i e r ó r o c z n ą ,  o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b iwskiego p. t. „ B a ś n  ?e l u d u  
S o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrowa
ne preeii J. Kruszewskiego.

K r  Now i pó łroczn i i roczi l 
abonem . otrzymają także bez 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaicy Bykowskiego p. t.
. Kaleparta*.

t r  PREMJUK NOWOROCZNE -m
Wszyscy prenumeraioro wie 

„EITRJEKA POLSKIEGO” otrzy
mają, jako bezpłatne premjium  
nowerocane reprodukcję

A LB U M U
ofiarowanego przez Członków 
Koła polskiego przewodnicząca 
mu JE. Jaworskiemu. A lbum  tó 
składa się z 18 w spaniałych  
rysunków, wykonanych przez 
znanegoartytaę-małarza T a d e u 
s z a  R y b k o w s k i e g o ,  a przed
stawia 18 krajobrazów najpię
kniejszych okolic naszego kraju, 
na, których tle widnieją portre
ty polskich członków Izby pa
nów, oraz wszystkich Członków 
Koła polskiego w  Wiedniu.

wadzeniu już bieżącej zimy rozdawania 
ciepłych obiadów, ubogrej dziatwie szkol 
nej w różnych dziełu'cach miasta.

4) Zgromadzenie np«.ważv» wybrany 
komitet do powiększenia swych sit w mia
rę potrzeby innemi oaobŁmi

3) Przeprowadzenie ' całej akcji poleca 
obecnie zgromadzenie komitetowi.

W  otwartej dysknsji zabierali głos i prof. 
Zoll, interpelujący czy komitet ograniczy 
swą działalność tylko ha dzieci do szkól lud. 
nczęsa czające, na co przewoO. twierdzącą da 
je  odpowiedź; kr. Lndwik Dębicki w dłuż- 
szem przemówieniu wskazuje na ogólną 
nędzę i prosi, by komitet zastanowił się 
czy by i dorosłym biednym nie mógł do- 
otarczać takiej pomocy. Zgromadzenia je, 
dnak uchwala tę pomoc ograniczyć na 
dzieci.

Hr. Cieszkowski pragnie wprowadzić 
rozdawanie bonów na ulicach, t ota jednak 
ten wniosek po wyjaśnienin przewodniczą
cego, iż pomoc ta będzie dzieciom szkol
nym tylko udzielana. Następnie wezwał 
irzewod sekretarza do przeczytania listy. P  
Titinski zabrawszy głos, tw ierlzi, iż nic 

nic znacząca, żadna nawet część zasługi 
nie spada na niego, bo piękna myśl po 
zostałaby tylko myślą, gdyby jej nie byli 
orzygarnęli podpisani na odezwie inicja
torowie i wraz z nim za swą uznali, o co 
osobiście proBil. Tym to filantropom, praw
dziwym przyjaciołom dzieci należy się 
wdzięcym śc za | odjęcie trudnego :: .ulaniu, 
za pracę, której dołożyli zar.iz na poesąf 
ta, a której owocem dzisiejsze zebranie i 
obecny stan sprawy. Wyraża największą 
wdzięczność prof Jordanowi i oświadcza 
wśród oklasków, iż gu n i o=ób zajmują
cych się tą sprawą, prof, Jordana na pre
zesa komitetu przedstawia. Innych osłon- 
ł ó w  komitetu obrano także przez aklama 
cję, a mianowicie v icepr dyr. Antoniego 
Gettlicba, sekretarzem p. Bolesława Film - 
8k;ego, skarbnikiem p Jana W entzla Do 
wydziału weszli następujący panowie : Hr. 
Zygmunt Cieszkowski, dr. Dadlez, hr. Lu 
dwik Dębicki, p. Jan Władysław Fi 
seher, dr. Kazimierz Grabowski, p Józef 
Jawornicki dyr. dr Leon Kulczyński, p 
Stanisław Nowak, ks. Stysiński, ks. Swię 
tnicki, p. Stanisław Twaróg i p. Ignacy 
Żółtowski

Frof. Jordan nadmieniając, iż ndzial 
jad, udział dyrektorek i dyrektorów, na 
jcsycielek i nanczycieli szkół tntejszych 
lądowych, tudzież pomoc obywatelstwu u- 
łatwią zadanie komitetowi, —  żegna zgro
madzenie dziękując *a przybycie i polica 
opiekę nad głodnerai dziećmi litościwym 
sercom wszystkich mieszkańców Krakowa.

W zgromadzenie, którego przebieg po
daliśmy, panował tak serdeczny nastrój, 
widniała taka gorąca chęi pomocy bie
dnym istotom, że czuliśmy się w tern 
kółku jak w kółku rodziunem, obradują- 
cem nad losem najdroższych serca osób 
T o  też z całej duszy i z całego serca wo
łamy: „orazęćć Boże* tej obywatelskiej
pracy i .B óg zapłać* za to, że Kraków, 
ta prastara nasza stolica nie pozostanie 
w tyle za innemi krajami i będzie w szeugu 
miast które dobrze wiedzą, że zdrowie 
kilku tysięcy dziatwy to wielka uzęść fun
damentu przyszłego społeczeństwa, to grunt 
użyźniony do wychowania zacnych obywa
teli i dobrych synów Ojczyzny. Ta  dzia
twa z wdzięcznością będzie wspominała 
kiedyś pamięć swoich dobrodziejek i do
brodziejów, a w szeregu tym z pewnością 
każdy mieszkaniec miasta będzie chciał 
być zapisanym. Jeszcze raz serdeczne 
„Szczęśc Boże!*

Kronika miejscowa.

Zgromadzenie przyjaciół dzieci.

Na zaproszenie odezwami w dźieuni 
kach, wystosowane dnia 2?-go b, m., ze 
brało się w sali Bady miejskiej grono 
pań i panów, których powitał króikiim 
przemówieniem, imieniem podpisanych i a 
wspomnianej odezwie, prof. dr. Henryk 
Jordan, wyłuszczając cel zebrania i zapro 
sił zgromadzonych do wybrania sobie prze
wodu cziycego.

Na wnioi-ek adwokata, radcy miejskiego 
dra Horowitza, zaproszono wśród fkla 
Sr ów dra Jordana, a ten powołał na te 
kretarza p. Filińskieg-1.

Przewód■ iczą<y skreślił historję Towa 
rzystw, przychodzących ubogiej młodzieży 
z taką pomocą w innych krajach n. p. 
w Szwajcarji i wekazał Wiedeń, gaz;ę 
kilkanaście tysięcy dz:eci z tego Towarz. 
korzysta, a w naszym kraju miasto Lwów, 
które 60 tysięcy przeszło porcyj obiadów 
rozdaje; wspomniał, że w Krakowie ist
nieje taka bezpłatna kuchnia na Dajworze 
wż„rocvo prowadzona, z której korzysta prze 
szło 200 katolickich dzieci, wraz z dzieć 
mi wyznania mojżeszowego, których liczba 
przechodzi 500 i wyraził radość, że oby 
watelstwo tutejsze odczuło tę potrzebę do 
starczania dzieciom i z innych przedmieść 
e; riycli obiadów, czego dowodem dzisiej
sze zebranie i datki, dochodzące do ku o 
ty 100 złr., które w przeciąga kilkudzie
sięciu godzin na ter. cel wpłynęły. Wyra 
ża najwyższą radość, wskazując na linieją 
tora tej myśli w naszem mieście, p. F i 
lińskiego, iż projekt ien ulżenia cierpiącej 
lndzkości, tym istotom, które głód zno
szą, choć na to nie zadłużyły — pozyskał 
tylu zwolenników w najszerszych kołach 
i że grosz wdowi przez niego pierwszego 
złożony, tak się powiększa; oświadcza pe
wność, że obywatelstwo tutejsze nie da 
dzieciom marnieć ż głodu i że komitet 
znajdzie gorliwe poparcie u publiczność 

Przedstawia następnie pod dysknsję 
uchwały wnioski, które w grenie osób zaj 
mujących się tą sprawą zostały omówione 
a ruiano wicie:

1) Zgromadzenie uznaje potrzebę wprc

ruszenia przeciw Sasom i jego stronnikom, 
ale Angnst koronował się tymczasem w Kra
kowie, a jego stronnictwo wszystkich przo 
ciwników za nieprzyjaciół Ojczyzny ogło
siło. Senat pozostawał mn przeciwny, ale 
zwolna senatorowie przechylali się n* jego 
stronę. Wreszcie dnia 31 grudnia 1697 r. 
uznała Augusta królem reszta s natorow, 
mią •’ owicie: Benedykt i  Kazimierz Sapie 
howie, Jan Rkm ąiek i  biskup Załuski i 

ąd też August coraz większe zysknje 
poparcie, stronnictwo. Contiego się rozpada, 
nielegalna, pieniędzmi przekupiona elekcja 
trjumfnje i zaczynają się opłakane rzędy 
króla szalbierza, który wtrąca Polskę osła
bioną, rozwichrzoną, nczciwyck rządów po
trzebującą, pod próg caratn moskiewskiego.

Kalendatz. iW* Sylwestra p. i
lan ji; n-io:  Nowy Rok.

R o c z n i c e .
l ’o śmierci Jana I I I  go głównym był do 

tronn kandydatem fiancnzki książę de 
Conti. Zabiegi posłów francuskich, wpływ 
Ludwika X IV , pozyskiwanie głosów pie 
niędzmi, których miliony w Polsce rozrzn 
clii Francuzi, wszystko to zdawało się za 
pew niać pogodzenie tej kandydaturze. Prócz 
księcia de Conti, było witlu innycb kau 
dydatów, pominąwszy już królewicza Jabóba 
Sobieskiego, którego własna matka od tro 
nn nsnwała. Kandydatami byli a książę Lu 
dwik hadeński, popierany przez elektora 
brandenburskiego; książę najbnrski, książę 
lotaiyński, popierani przez cesarza; elektor 
bawarski, zięó króla Jana III, popierany 
przez przyjaciół nieboszczyka króla; Don 
Livio Odeschalchi, bratanek papieża Inno 
centego X I. Kandydaturę Fryderyka Augn 
sta, elektora saskiego, trzymane zręcznie 
w tajemnicy. Ułożył ją i działał na jej rzees 
Jan Prsebendowski, kasztelan chełmiński 
człowiek niebywałego sprytu, przebiegły 
ale też wyzuty z poczncia honoru i uczci 
wole i. Brał pieniądze od wszystkich kan
dydatów i wszystkich, zdradził, a oddał się 
dnszą i ciałem Au. ostowi, najwięcej w tern 
upatrzywszy korzyści W  czasie elekcji 
rozsypywał pieniądze między szlachtę na 
elekcję zgromadzoną, a równocześnie nade
szły od car i listy z groźbami, że wypowie
działby wojnę Polsce, gdyby ks. de Conti 
wybranym zost.-l. Car, nawet cesarz popie
rali przez posłów swoich Augnsta, który 
sobie to pi parcie zaw c/asa przysposobił. 
Część szlachty przerażona groźbami wojny, 
inna przekupiona, oddała swe głosy Augn 
stewi, ale Łuatzna większość za Contim się 
oświadczyła. Prymas mianował tedy Contie
go królem, ale biskup kujawski Dąbski o- 
krzyknął Augusta Oba stronnictwa szły 
kolejne do katedry św. Jana, żeby odśpie
wać Te DtUm. Wybór Augusta był najzu
pełniej nielegalnym, bu i mniejszość za nim 
się oświadczyła i ogłaszał go biskup ku
jawski, który tylko w razie nieobecności 
prymasa ogłaszać miał prawo. Mimo tego 
kandydatnra się utrzymała, bo książę Conti 
nie miał potrzebnej energji i wytrwałości, 
by się n tr/ jłać , zaś Angust, sprowadziw
szy wojska saz-ai-ą, siłą i przekupstwem 
zdążał do tron-;:, ^rymas ogłosił pospolite

Nabożeństwa na zakończenie starego ro
ku odbędą 8fę dziś o godziuie 5-tej popo
łudniu w kościele panny M-irji, 00. Fran
ciszkanów i 00,. Bernardynów

Restauracja grobów zasłużonych na 
|Skałce. .W zeszłym roku wniósł ks, Am
broży Federow:cz, przeor 00. Paulinów, do 
Soimu petycje o śuhweacię na rosianraoję 
grobó w zasłuż-f .ycli, którą ot rzygał W y
dział kraj wy do zbadania i ewentualnego 
nwzglij-dnienia w budżecie krajowym na rek 
1892. Wyd*iał krajowy wezwał ks. Fedo 
rowicza, ażeby w porozumieniu z konserwa
torem cztuki i pomników historycznych dla 
miasta Kra owa, postarał się o sporządze
nie piana i kr-sztnrysn zamierzonej restan 
racji i przedłożył je Wydziałowi krajewre- 
mn wraz z wykazem funduszów, jakie na. 
ten cel są do dysptzycji. Według sprawo
zdania ks. prze ra, zamierzona restauracja 
w7ymagać będzie wydatku około 8000 z ł , 
a na dokonaną dutychuzas restaurację ko
ścioła wyczerpano już wszelkie fundusze. 
Wydział krajowy postanowił przedstaw ć 
Sejmowi wniosek przyznania na restaurację 
grobów na Skełoa, subwencji w kwocie 4000 
zł. Pierwsza rata w kwocie 2000 zł. w sta 
wioną została do budżetu na rok 1892, dru
gą ratę w tazie przychylnej decyzji Sejmu, 
wstawiłby Wydział krajowy na rok. 1893 
W7ydział uznajmiłks. Fedorowicsowi, że wypła 
ta tej subwencji, jeżeli ją Sejm pr?yv.na 
zależną będzie od poprzedniego w i kazania, 
iż reszta kosztów na restaurację kościoła 
potrzobnych, zostanie z innych źródeł po
krytą.

Wydział krakowskiego Tow. oświaty 
ludowej urządza zwyczajem lat poprzednich 
podczas zimy szereg bezpłatnych popular
nych wykładów, które wygłoszą pp. AI- 
berti, chemik miejski; prof. Kulczyński, prof. 
Miklaszewski, dr. Opiefiskl (2 ■ wykłady), 
ks. dr. Pelczar, dyr. Rotter, dr. Aogust 
Sokołowski, prof. Stroka (2 wykłady), dr 
Tomaszewski i dr. Ziemba. Wykłady od 
bywać się będą co niedzielę, u godzinie 3 
popołudniu w amfitearze gimnazjum św. 
Anny, a rozpocznie je prof. Wincenty Str 
ba wykładem „O Zygmuncie Krasińskim*. 
Młodzież niżej lat 14 nie ma wstępu, a bez- 
wątpienia i starsi z nożyt crnych tych wy 
kładów korzystać będą Sądzimy, iż słów 
zachęty do licznego uczęszczania Wcale tę 
nie potrzeba.

Posiedzenie komisji teatralnej odbędzie
się dziś a rozpatrywaną na ciem będzie 
sprawa oddania dostawy 2600 kwadratowych 
metrów posadzek. Na pierwszej licytacji 
utrzymał się jakiś żyd ze Lwowa, który 
podał cenę tańszą o 10 centów ca matr/e 
od krakowskiej firmy Braci Maranych N e  
wątpimy bynajmniej, iż komisja dostawę przy
zna polskiej fi.-mip, zatrudniającej wyłącznie 
polskich robotników, gdyż byłoby rzeczą po
żałowania godną aby obcy znowu przykła 
dał rękę do budowy polskiego teatru. I  tak 
już się roi termalnie ylac budowy od impor- 
t wanych ? zagranicy majstiów.

Pogrzeb Dziś o godzinie 2 popołndnin 
odbędzie się pogrzeb zmarłego pr/edwczo- 
r. j  ś. p. Adolfa Siedleckiego, aptekarza i 
obywatela m. Krakowa.

Z Towarzystwa strz3leckiegc- C łon
kowie tutejszego T jwarzystwa str eleckie 
go urządzili - wację swojomn prezesowi, 
drowi Janowi Hajdnkiewiczowi, wręczane 
wspaniało album w dowód nznania zasług 
i poświęcenia p. Hajdukiewicza dla rzeczo
nego Towarzystwa. WyS-styt Towarzystwa 
z królom na czele ndał się d ) mieszkania 
radcy Hajdnkiewicza w dzień jego imienin. 
Król Stanisław Woyneko Tomkiewicz zło
żył w imienin całego Towarzystwa życze
nia a wy^-owiedtiawszy arn-mie i wdzię
czność członków, wręczjł piękną pergami
nową tekę z okuciami przedstawiającemi 
embkmata strzeleckie, którą wykonała zna 
na tutejsza introligatorska firma Jahedy. 
Pierwszą kartę obejmowała dedykacja wy 
pisana etarogotyckiem ozdobnem pismem, 
dalej znajdował się portret pre.esa wyko
nany przez Tomkiewicza, oprawny w per
gamin, a następnie podpisy. Na czele król 
z marszałkami pp. Miłaszewskim i Dobrzań
skim, poczem podpir.y członków honoro
wych, a więc mistrza Matejki, prezydenta 
Szl&chtowskiego, JE, Majera, posła Wejgla, 
prezesa Baranowokiego i h. prezydenta 
Seidlera. Na drugiej karcie kapelani o- 
warzystwa: ks. kanonik Dr-ihojowski, i ks. 
przeor Karmelitów Spolski, oraz cały wy
dział c wiceprezesem radcą Konradem 
Wentzlem na czele. Na następnych kartach 
mieszczą się podpisy przeszło 100 członków

pana A d a i u a  B r ó g  M i ł a s z e w s k i e  
go , gospodarza strzelnicy i byłego zasłu
żonego dyrektora sceny polskiej, nda-: s;ę 
wydział Towarzystwa strzeleckiego do do- 
mn swojego czcigodnego członka i składa
jąc życzenia, oraz wyrazy nznania i po
dziękowania za szesnastoletnią pracę i za
sługi dla Towarzystwa, wręczył piękne al
bum z fotogratjami wszystkich członków 
wydziału. Puczem p. Miłas -owski z staro 
polską gościnnością podejmował przybyłych 
wykwintnie zastawionem śniadaniem.

Niemczyzna Nadesłano nam ncstępu'ącą 
próbkę w jaki sposób starozakonna szla 
cbta dąży do asymilacji z żywiołem poi 
skim: SchamrotK et B ir-haum  Eisen-Kurz 
waarsn en gros Geschaeft K n.kau-D ittds- 
gasss nr. 47 Za ' lbar in Krakau.

Pozdrowienie z Krakowa. Bardzo ładne 
karty korespondencyjne, przeznaczone na 
powinszowania noworoczne, wydał p. Cha 
burski. Ną jednej stronie kart znajdują się 
podobizny Sukiennic i Kościoła Marjackiego 
oraz girlanda kwiatów, nad tern napis: MPo
zdrowienie z Krakowa*, n dołu: „Z powin 
szowaniem Nowego R,kutf; drnga strona 
przezuaczonp, na adres. Wykonanie rysunku 
zaleca się dokładnością i dobrym smakiem, 
a całość wygląda bardzo iadoiu. Kart tych 
dostać można w księgarniach i handlach ga 
lanteryjnycb.

Literatura, gra towarzyska puszczona w 
obieg przed Świętami, ) odoba się powsze
chnie, a baw; się nią nietylko młodzież mło
dsza i starsza, lecz i znpełnie derośli In
dzie. Jak jnż pisaliśmy, obejmuje „Litera
tura* 25 nazwisk słynnych pisarzów pol
skich z epoki Mickiewicza i jest pierwszą 
serją całości w trzech częściach. „Literatu
rę* sprzedają Księgarnie pp Krzyżanow
skiego, Grebetluiora itd or.iz handlo galan
teryjne pp. Krzysztofowicza Fenza, itd

Przedstawienie amatorskie w piątek 
dnia 1 stycznia 1892 roku danem bidzie 
dla Członków w lokalu Towarzystwa Dru
karzy i Litografów „Ognisko* przedstawię 
nie amatorskio Program; I. „Kominiarz i 
Młynarz", krotocnwila w jednym akcie ze 
śpiewami J. N. Kamińskiego. I I  ,,Znch Dzie
wczyna*, operetka w jednym akcie podług 
komedyjki K. Zalewskiego p. t.: „Spudło
wali*, przerobił N. Z —  Muzyka różnych 
kompozytorów. Początek o godzinie 7-mej 
wieczorem. Ceny miejsc: Krzesło 40 ct. —' 
Miejsce stojące 20 ct. Biletów nabyć można 
w lokala Tow. „Ogaisko* (Rynek gł. L 
12, I I I  piętro), codziennie od godz. 7— 8 
wiec-zorem a w dzień przedstawienia przy

Wszelkie papiery 
ty zagraniczne i monety 
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W domu prezesa dra Jana Hajdukie-
WiCZa odbyło się wielkie przyjęcie wieczor
ne, na którem otok całego wydziału To
warzystwa strzeleckiego znajdowało się wiele 
najwybitniejszych osobistości z tutejszego 
świata obywatelskiego i naukowego. Do 
nczty zasiadło przeszło 40 osób. Po wznie- 
sionem zdrowiu na cześć gospodarza, wzaiósl 
lenże najpierw zdrowie na pomyślność Ra
dy miejskiej, następnie nu pomyślność To
warzystwa strzeleckiego zdrowie króla Sta
nisława Woynoki-Tomkiewicza, poczern za
powiedziawszy już z góry, że kilkakroć
przemawiać będzie, wznosił w wymownych 
słowach szanowny gospodarz zdrowie obe 
cnych dyrektorów w ręce pp. Estrejehera i 
Kalczyńskiego, zdrowie prezesów w ręce 
dra Ściborowskiego i dra Mnczkowskiego, 
zdrowie doktorów i profesorów w ręce dra 
Pareńskiego.

Po wielu ;.vs» .ońatach na cześć go
spodyni d' c!'j. >, iy, pań i t. a. zakoń
czył dr. MarJ oZ zdrowiem: Kochajmy się. 
Wspaniałe to przyjęcie przeciągnęło się ser
deczna gościnnością do późna w nocy. 

Uczczenie zasług, w dzień imienin

W Kasynie powszachnam odbędzie ię 
dziś tombola, połączona z tańcami Zabawa 
zapowiada się świetnie, wygrane są wspa 
niałe, to też zebranie będzie z pewnością 
bardzo liczne, tern więcej że wstęp jest bez
płatny.

Święty Sylwester. Do i-zędn zwyczajów 
czysto niemieckich, które się zagnieździł 
w Polsce, należy wieczór św. Sylwestra. 
Zwyczaj ten zakorzenił się w Galicji w 
kilkanaście lar po rozbiorze Polski, w War- 
szawie zaś za czasów prnskich. Przedtem 
o nim nie słyszano, na co są dowody w dzień 
nikach trzeciego dziesiątka bieżącego wie
ka, które o zwyczaju tym opowiadają jako 
o nowości. Mamy jednak wiadomość, że raz 
jeden w połowie X V III. w. odprawiono św. 
S y l w e s t r a  w Wars-awie. Kacper Jani- 
cki, kupiec warszawski, tak o tern pisze 
w swoich niewydanych notatach:

„R<ku 1758 przybył do Warszawy nic 
jaki p. Szyller, majętny cudzoziemiec, w 
zamiarze ntworrenia kantoru belkowego. 
Chcąc ou dać się poznać, urządźił obszerne 
mieszkanie na Nowem Mieście, połączywszy 
w jedno kilka zabn lowań. Zaprosił na wie 
czór Sylwostra bardzo znaczną liczbę osób 
obecnych w Warszawie. Po wspaniałej wie 
uzerzy, rozdawał gościom na atłasie rozmaite 
wiersze winszujące w językach: polskim, 
niemuckim, franenzkim, włoskim, angiel
skim i łacińskim, a przy wierszach każde, 
damy prosił o przyjęcie podarku, tu je s t : 
marcypanów, kwiatów, lub kosztownych kt 
dzideł, mężczyzn i zaś ohdarzeni byli wi 
nem starem od lat 50 a nawet i 100. W  
kilku pokojach stały stoliki do gry, na ka- 
ićiyni jaśniały dukaty; i tak się wydarzy
ło (co jnż umyślnie było przygotowanem), 
#e wszyscy grający, wygrali, służący byli 
ubrani w stroje azjatyckie:, jako to: taw k io , 
perskie, chińskie, kałmuckie, ormjańskie, 
czerkaskie, bramińskie itp. Stoły z jedze
niem nie były zastawione w salach, lecz 
mnóstwo delikatnych potraw roznoszono aa 
cgromnych tacach srebrnych, a co się zo
stał., to rozdawano ubóstwu stojącemu gro 
madnie na nlicy“ , Tyle z notat Janickiego, 
a lnbc nie jesteśmy za zwyczajami niemie- 
ckiemi, to przecie taki Szyller, zwłaszcza 
z dukatami, zdałby się w Krakowie w dniu 
dzisiejszym.

Napad Na powracającego do domn z Pa
sterki p Wincentego Oz. nppadlo dwóch 
drabów na plantach w okolicy nlicy Zielo
nej, w celn rabunku Gdy p. Cz., który za 
całą cbrunę nuał tylko laskę, począł ucie
kać, jeden z napastników puścił się za nim 
y> pogoń; w chwili jednak, kiedy djpadał 
jnż uciekającego, otrzymał tak zamaszysty 
cios laską w oblicze, iż runął na ziemię, 
jak dłngi, i zamiast siebie, wysłał za panem 
Cz. tylko c->.lą flotę przekleństw. Gdyby 
jednak p. Cz. nie posiadał był laski, rzecz 
mogła się była skończyć bardzo smutnie, 
tam więcej, że miał on przy fobie znaczniej
szą sumę pieniędzy, kosztowny zegarek, 
pierścionek z brylantem i wysokiej warto
ści szpilkę w krawacie. Zuą-auamy uwagę 
policji, cośmy już niejednokrotnie nr tern 
miejscu czynili, iż strona miasta, a zwła
szcza planty, w okolicach nlieśw. Gertrudy, 
Zielonej, św. Sebastjana, Starowiślnej i t. d. 
jest niezbyt wielką otoczona opieką, cc nie
mniej dałoby się powiedzieć o ulicach Ba
torego, Łobzowskiej i caiej partji miasta 
ku Łobzowowi. Kraków nie jest znów tak 
idealnie uczciwy, za jaki pragnie uchodzić; 
a powołane władze nie powinny do 
dopuścić, aby przeciwnicy w ą  
uzciwości Krakowa m 
kładami opinję s 
rządny miesz1 
magać, ałr 
kre wy;

Uchwała Rady ul Lwowa,
JiWÓW 31 grudnia, Rada miejska u- 

ch waliła dążyć do powiększenia liczby 
postów sejmowych i pailammitarnych.

Czas śTodfeowo-eiiTopejishi.
Czernił)w ce  31 grudnia. Bukowiński 

rząd krajowy zniósł uchwałę tutejszej Ra
dy miejskiej, aby uregulować wszystkie 
zegary według czasu środkowo-enropej- 
akiego a to pod po jorem, że Rada prze
kroczyła zakres owego działania.

Zatarg fr&ncusko-hułgarshi
Londyn 31 grudnia Daily TArgrapk 

donosi, że Bułgarja get^yęa cofnąć dekret 
wydalający Chaduurufa pod^WPirunkiem, 
że tan outatni nie wóci do księstwa!-

Paryż 31 grndnii. Wbrew doniesi.'-?niu 
dzienników angielskich, że na wypac lek, 
gdyby Francja chcią: się wdawać w spTa- 
wę Chadourne^a, Bu«*ąrja ogłosi swą n ie
zależność, nadeszła bnfji półnrsędo pa 
wiadomość, że reklach-cje EVsneii rycinło 
będą uwzględnione

Przesilenie gabinetu w Ku
ni unji.

Bukareszt 31 grudnia Stronnictwo 
konserwatywne i konstytucyjna grapa Gar
na ziały się, wskutek czego potrzebna 
zmiana gabinetu. Wystąpią z niego Mano, 
Stirbey i Stonrdza, a po nich ooejmą te
ki domen, skarbu i sprawiedliwości: Oarp, 
Ghc.rmann i Marghitóman Mano ma ob
jąć prezydjum w Izbie. Po  w dzenie rządn 
przy przyszłych wyborach zapewnione.

Głtfd w Rosji.
Wrocław 31 grudnia. W dotkniętych 

głodem gnbernjach rosyjskich rozrzucono 
odezwę, przedstawiającą Niemców, jako 
sprawców niedostatku. Z  tego powodn bu
rzy się Ind na Niemców, a mówią, żg na
wet kilku z nich zamordowano.

Położenie w BrazyTji.
Rio cle Janeiro 31 grudnia. Ruch re- 

wolncyjay w Desterro ciągle trwa jaszcza 
e jest obawa, że także w Jsgueren wy
buchnie powstanie. Ludność odmawia pre
zydentowi Peix -to posłuszeństwa.

Paryż 30 grudnia. Według wiadomości, 
jakie Journal des Debuts odebrał z R';y- 
ma, Papież rzucił wielką ekskomunikę na 
opata brazylijskich Benedyktynów a nun
cjusza apostolskiego z Rio dc Janeiro od
wołał z wyrazem niełaski z powoda, że 
obydwaj wobec wrogich katolikom posta
nowień rządu brazylijskiego, postępowcu 
niezgodnie z interesem Kościoła katoli
ckiego.

Stręj|k.
Berlin 31 grudnia. Strejk zecerów jnż 

się skończył, bo strejknjący nie mieli środ 
ków do życia a zapomogi odbierali bardzo 
aiedustateozne. Strejk trwał niespełna 8 ty 
godni a skończył s ę zupełną kapitulacj i 
robotników, z pośród których wielu o a 
długi czas się zrujnowało.

Katastrofa kolejowa.
W io e ła w  31 grudnia. Wskntek zde

rzenia się pociągów pod Kossowem, zgi
nęło 8 żołnierzy, 2 paaażerowie cywilni i 
3 urzędnicy; 20 żołnieyzy, 3 cywilni pa 
sażerowie i 1 urzędnik odnieśli ciężkie u- 
szkodzenia a około 60 —  70 osób lżrj 
sze.

Kradzież.
W ied eń  31 grudnia. Pocstyljonowi Jó

zefowi Rnesterowi wyłudził jakiś zbrod
niarz w mnndurze urzędowym worek pie 
nieżny, zawierający 25.000 złr., który 
przewiózł do urzędu pocztowegu w K A ser 
Ebersdorf. Pocztyljona aresztowano, po
nieważ padło na niego podejrzenie, ie  na
leży do 3półki ze 'ludziejem, -po którym 
nic- ma śladu.

Londyn 31 grudnia. Ambasadorem an
gielskim w Petersburgu zoMł! mianowany 
lord H . C  Yivian , dotychczas poseł w 
Brnkóeli.

S o f ja  31 grud ci a. Rząd i książę prze
siali telegraficznie kondoleucję pani Wbite, 
żonie zmarłego amba.adora angielskiego, 
w którym Bułgarja utraciła szczerego przy
jaciela i doradcę.

Petersburg 30 grudnia. Swego czasu 
donie-iouo, że na strychu koszar gwardyj- 
skich znalczion > trupa. Morderców nie n- 
dalo się wykryć, ale podejrzenie pa a up. 
oficerów odnośnego pniku. Dla t r g o  car 
powstrzymał całemu korpusowi tifieerskie- 
mu awans na 3 lata, a z gwardj: skom
promitowanego pułku nic wykluczył nikogo 
tylko ze względu n& Wielkiego księcia 
Pawła, który jesf jego jzefem.

Berlin 30 grudnia. Cc-arz ofiirował 
'10 OoO marek na budowę ni>wcgo kościoła 
kalo’ ickiego w par. św. Sebasdjana Kordd. 
A dy Źfg.  donosi, że p i zebraniu się Sej
mu praskiego, przedstawi mu rząd projekt 
us>awy o szkołach Indowych.

L o n d y n  30 gmdnia. Ogłoszono dekret 
snltańiki, że od 1 lutego zniesione będą 
w porcie Zanzybar wszelkie opłaty ciłowe, 
z wyjątkiem od alkoholu i brani.

foaiilasti
Kraków, a9 gra i mii

rs ien ica ll.ś  '— 12.80, Zytulu.50— 11.30 .lęciraień
.'.fil—S.óO, Owies 7.-----ł.-O, U we . l ' i  12.—
rararzall 2 50 Broao 7.-----9.—, Fas-la 9.—
12.—, Ja ł̂y 14.-----16.— , Siano .-----2.6 ), ł̂o-
ica —.— -2  —, Ecniatyja nn fSęft za ino kJe>-1 
- 2.80, Ziemniaki za hektoliti .60—4,—,
Jaja za kopę 1.80—2.—, Masłu za garnij 4 25 —
4.75, Spiiytu-i na 95° trabsa za he tolitr —.-----
84— ■- Okowita na 803 tralesa i  a hektuiitr — .------
78.—

r " t
Z a  d u s z ę  ś  p .

WITOLDA Jaksy DĘBICKIEGO
zm &rfaga w  d. 25 Ł. m

odpraw i się 

Nabożeństwo żałobne
w sobotę dnid 2 Etycznie 1&92 
roku o godzinie lo  rano w 
kościele 0 0  Kapucynów na 
które stroskana matka zaprasza 
krewnych, przyjaciół i kolegów 
zmarłego oraz pobożny pub)i- 

i czność. V 'iaafb

J
Docent. Chirurg, w Dnlser. ^ j f i l .

Dr. Aleksander Bossoiski
przeprowadził: się 2120

do dernu I. 35 przy ulicy 
Floriańskiej.

Dr. Tadeusz M ajze!
Sehundarjusz oddziału chorób shorcyca i 

wenerycznych szp. św. Łazarza
mieszka obecnie 1 5 9 0 ( 8 -1 3 )

kil. św. Gertrudy, ur. 8. part,er
ordynuje od 3 — 4 P° południu.

Wiedeń 31 grudnia. Cesarz nadał rad
cy sądu ki«jowego we Lwowie Jalróbowi 
Finkiewi, z okezji przejścia jego w stan 
spoczynku, tytuł i charakter radcy wyższe
go sądu krajowego.

Budapeszt 31 grudnia. Nemzct aa prze
czą wszelkim pogłoskom o zaciągnięcia po
życzki, celem nregnlowauia waluty, doda
jąc, żo w tym przedmiocie nawet nie roz
poczęto rokowań.

Rzym 31 grudnia Papież przyjmował 
wczoraj ostatnią serię dyplomatów, do 
których należał także pełnomocnik rosyj
ski, p lzwolski i ambasador francuski 
hr. Behaine. Z tym ostatnim mówił O j
ciec Św. przeszło godzinę w tanie bardzo 
serdecznym.

Rzym 31 grudnia Papież cierpi na 
chroniczny katar k iszek; irsżde zaziębię 
nie lub zmęczenie wywołuje przypadłości 
zapalne, które są niebezpieczne wobec ane 
mji starczej i niemożności obfitego odżj 
wienia. Po każdej długiej audjencji lnb 
konsystorzu, popada Papież w omdlenie; 
lekarz przyboczny nie odstępuje go, mimo 
to siły żywotne, enorgja. woli i inteligeu 
cja są jeszcze nadzwyczajne; można jednak 
obawiać się, że każdej chwili niespodzie
wanie zgon nastąpić może z wyczerpania, 
gdyż Papież wcale yię nie oszczędza. Na 
wypadek zgonu zostało Łarządzoiie, że ta 
jemnica będam zachowaną tak długo, aż 
•się zgromadzą kardynałowie i dopełnią 
wstępnych aktów do conchfPc według ta
jemnej bulli, którę I  •eon X I I I  wydał. 

P a ry ż  J l ls m d n ia .  Senat przyjął p;a -

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną; P- T. Publiczność, iż 
objąłem z d. 1 października b. r.

R E S T A U R A C J E
w „uotelu Krakowskim*’ w Krakowie.

Kuchnia dobra i zdrowa
zaopatrzona we w&zsUdss0 rodzaju napoje, 

jako to:
"Wina krajowe i zagraniczne.

Obiady w każdej porze a la carte. Abonament mie
sięcznie od 15 :łr . —  Obiady od 60 ct. do domor 

prywatnych o 20%  niżej.
Na wesela i zbiorowe kolaeje

przyjmuję zamówienia we własnym lokalu 
restauracyjnym r.a I. piętrze, jakc też I w 
w dumach prywatnych —  po cenach umiar

kowanych.

P o i e c a m  S ie w z g l ę d o m  S z a n o 
w n e j  P . T . P u b l i c z n o ś c i  

1981 15-20) z powalaniem
WINCENTY DYlłAŚ.

W zastępstwie k ilk a  najsławniejszych 
fabryk szwajcarskich upoważniono mnie 

d.o sprzedaży wszelkiego rodzaju 
Reperacje f 7QrfanVAnr Reperacje
50 Ct uW VB 1 •* 50 ct.

znacznie niiej iwn fabJyoznycŁ, wskutek czego 
postaL.jwiłem w rc^im ZajflŁtiaie pod firma od 

15 !‘ł “. ihtijaejtrr̂

ALEKSANDER LANDAU
3rzy ulicy Stradom, !. 2, dam 06. Misjur-arzy

naprzeciw kościoła XX. Barnardynów)
sp rzed aw ać w  ^ielkijua w y bora 

ZE&AJ ^
oM ś



K U R J E # > O L S K I, dnia BI gutdnia 1891 t i Nr. 356.

cS
ss

53o . 
U  ©  
O  '3

§ '3
«• |* sw o
■1*3 •
.2 ’S
■S o 
'e? r *P*rt
o
Ej t» 
H o■ P**“!
T3 *® 
** d
u, fe
yi P  

t i  «
*3

%  t*.a
s  • -

■8 1  
CL. -H

H
d  t s

śs
- T 1 A !

TO2
t* h

IW
> . O

■g- s
?  S, 
s
^  2  
£ £  
i )  >»

-A 
03 _
£  ya  o  

Ą  > »
c8
a  P<

©  ^
F  HX. o  
©  "f*
M fc. 
U  • «

0 .-i Pi

*  2

1 3
e  9
+3
<3 X I  Pi O
3  SeO p  
bo ea

CJ
7i  

%  «
i *  ■
i i  *l 
M ■!,
00 t f
u  &  
*
X .2
2  d 300 53
R  *8 E s

1 ® 
-S . a

e3 p ,
d

«  H 
■§■ 3  
S BO
S  °  d  bo90
fi

■5? S

3

J A N  B A J E R  w  K r a k o w i e ;  s L  G r o d z k a  J &

S K Ł A D  

W  Ł  A  F t H  G r  0  

W ^ E O E U

(Ligaum sanctum) o d  
Krokiety rozmaitej

W a  5 L s 3 3 . e  

dla

K r ę g l i  z  d r z e w a  g ra b o w e g o  i  b u k o w e g o , o d  z ir .  3 d o  z lr .  5 - za  9 ' sąrnk. —  K u l i  z  d r z e w a  o k w o e g o  
z łr . 1 5 0  d o  4 '5 0  za  sztu k ę , a  z  d rzew a  g ra b o w e g o  lu b  b u k o w e g o -ó d  z łr . 1 d o  z łr . 1-50 za  sztu kę . -

w ie lk o ś c i p o  cen ach  b a rd zo  p rzy s tęp n y ch .

Poleca rówmeż elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, ™ Q . , , .
jako to; fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, dominu, przyoory do bilardów i t. p. Przyjmuje scmrepćrącji wachlarze, fD . K6SlBlirHt0r3W: 

grzebienie szylńkretowe i  wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenacli.

S K Ł A D  K A S  O G r K S O T i f W A L T O H ,

J. S. B e is d a
byiy dyrektor szkoły muzycznej w 
Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie

lać będzie nadal 1775-;r-r.)

lekoyj na fortapianis,
oraz teorji muzyki.

Zgłoszenia n3tne lub pisemnb No
wy Świat, ul. Retoryka, I 9, I. p

i i l i O J S i S  B : O C t Z i O o ^ J ! U N i . A .
.43 wyraju a wy kły m drukiem po 2 ent., tłustym dśpikism #0 

5 ent. — Minimum Lany ogłoszenia 25 cnL.
Nauka i wychowanie.

Lekcji muzyki, JgsS&VZ
s e rw ato rjn m . z a  . j ib s Ł iu n le  1utj  źye i- j.
W iadom ość w  A d m L iin lu tra o ji „ K u r je ra  
Polskiego11. 4 7 0 ^ 8 -  )

Akademik, filolog, *7™ “:
k ic h  środków  o trz y m a n ia , poszukuje  le 
kcy j ,  choćby z a  na jskrom n le jszem  w y n a -  
g ro d z e n ^ n . Adres u d z ie li A d m in is tra c ja  
„ H a b e r a  P o la k ie g o * . 5 2 8 (6  t )

Posady 1 prace,
R l i n h a l ł A W  ^hznjym oinn17 z u2y iin6* 
D U l i l l a l  t " ' , f e i ł B i !  b an kó w em ł i  fa 

- i f y S K “ ,'! l, ‘poszukuje z a ję c ia . Adres; 
"B u ih a lte r  u i. ś w . k r z y ż a  10. ó»0(«-?J

|}3iSjSltsil3iSiSiBłJBiSJiiJj^JeJ3J@1fDi fbirDłlSicłJSjSiS.  ̂
Koncesjonowany

! ZAKŁAD EGBÓT KOBIEUTCH

U U i

Po^jj duży

w Krakow ie, przy ni B raokie j, I. If, I
H rozpoczyna z Nowym Rokiem nowy j 
3j trzymiesięczny kurs nauki kiuju i łzy -1 
s  cia sukien i bielizny, tkaetwa na apa-1 
j  a 'u h ręeznyrh, modniarstwa i t. d. j 
g  Oz loDne wyroby uczennic oglądać mo 
(?) żna w Bazarze krajowym przy ni. św. 
|j Anny. ‘U l ! (8- 0 )

Spólnik
z kapitałem do 509 złr., wstąpić 
może do nandln korzennego i skła
du wódek, który już od lat k ilku  
jest prowadzonym, lub go na w ła 
sność objąć- A d res; A. Petzold, Kra

ków, WolskŁ 17 2127(2-10,

)  ' Wszech ink lekarskich

> m  HDD  NB PUCHAGKI,
■ ordynuje j a : dawniej od godz 

2— 4  popoiridniu

Ulica SławAowskałfi’ . 23, 
TI piętro.

Dla nboeich e liorycc  od 8 -  9 rano
'  ■ ■ 13L ( . 8 -  6 '0

<
<
<
<r.
i
<
C

naftowa
i teren na le  wy w Ualicji, w okr.lioy 
obdiującoj w ropę, jest pod korzy- 
stuemi Wi.rurknmi do sprzeJtjnia.

Sii&azt vti:-yioE.iyść p o d  l i t .  F  K . 
25, poete r^ ta a t-. Kraków, ano 4-7)
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Ody m potrzeba irsso- 
rować 1^ 24.7)

w dziennikach lwowskich i in- 
pycli krajowych jako też w  za
granicznych, to załatwiam  

to zawszo najtaniej przez

Centr. Biuro Ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Doniesienia rozm aite
n h i a r i u  k r A w d s lw ie d o m o w e , a  d w ie  

J l f t U j f  je m  m aś le  w  zn a n e j w  oze  
r ik ic h  k o ła c h  BesfeaffiW -1' T ' 'e w s k ie j ,  
p ie r w s z u r z ę in is g ^ n p z e . ' : Pr z T  n l ie y  
F lo r ja ń a k !e i f; 1 , 4 5  1  .i’aa  ud 2 7  t-n ;. 

53 (J b-1,* Z a ri “,d.

Lokale. 1 *

n a  I .  j / t i z e ,  p rz y  
„  a l  K a r/ b lic k le j,  N r . 

1 5 , z • » -  'u a m  d la  s taraza j osob̂  lubią
cej spokoj u j  w y ^ ije ć ia . 53

j f i h u a  n n l r f l i o  z  ku ch n ią  na ro ^ t , 
U W < Ł  | I U 8l .U J t '  na .(Lnglem  *pĘ|tvze,
ort i  s ty e z n ia  do n a jęc ia , i> rzy  n ł ic y  S ła 
w k o w s k ie j .  1. 8 . o 3 4  2 -7 ( - .

Sokoła tańców
u d z ie la m  l e k c j i  w o  w ła s n y m  lo k a lu ,  

w  d o m a c h  p r y w a t n y o h  i p e n s jo -  

n a ta o b  i 8 7 2 ( i « - a  j

u l .  G r o d z k a  8 5 ,  I .  p .

PRALNIA PARYZKA!
Ul. Poselska, Nr. 19.

Pslaca się P. T. PubUczncści iż 
przyjmuje do prania wszelkiego ro 
dzaju bieliznę, aukuie, koronki a,m ia
nowicie :
Koszula bez kolnier.-a i mankiet. 10 ct.
Kcsznla z mankietami  ................14 „
O l  k o łn ierzyka ........................   3 ,
Od pary m ank ietów .....................  4 „
Firanek para  . .o d  50 do 60 „

Dla P. P. studentów i wojskowych 
ceay zncczn le znlż iac 

Powierzona robotę wykonywa się 
jak  najstaranniej i punktualnie, l£  
żądanie w 12 godzinach. 1871( 19-30) 

Polecając się nadal łaskawym w zg lę
dom zostaję

z izacnukiem IH&rja W ojciechowska.

Di) wydzierżawiania lub 
sprzedania

0 WG R E K
20 minut od Krakowa, tuj przy 
Podgórzu, z dużym ogrodem o- 
wocow.i warzywnym, 28 mor
gami ł$k i roli. Piękna i zdro 
wa miejacc-wość na letnie mie

szkanie.
Bliższa wiadomość w  Kra

kowie, ul. Lubicz 23. k 3i,i e

" ~ P i r ó f e r
W  nadalei ratunku, ndajo się mo- 

tka 7 dzieci a żona djnrnisty,. do 
czułych i litościwych matek dzie
ciom, Szan. Pnblicznośr.i, upraszając 
ó łaskawa względy i podanie porno 
cy w  tak  etrasznej nodzy.

a j 3 3 ( i - ) Elżbieta Skórca , Tarnów.

Wskutek Jiagromaazeiiia wielkich zapasów;

Gazikoi kokosowych
w y s p r z e d a ję  la k o w e  po n a s tęp u ją cy ch  n iz k ic h  c e n a c h :

I-o  so rth . G u z ik i do s u rd u tó w  i  k a m iz e le k  . od 4 0  do 5 0  en t. z a  G ra »s . 
J ł 6 4  n n n ,, „ . „ 28 „ 30  ,, ,, „
G u z ik i p r z e b r a n e ...............................................................................2 0  „  „  „

i ^ 1 z a p ra s z a m  szc z eg ó ln ie  P p . k u p c ó w , k r a m a r z y ,  k o n su m en tów  (k r a w c ó w ) ,  
■n i do z a m a w ia n ia  ty c h że . W y a y ła m  w  p a szk a ch  p o c z to w / c a , t y lk o  z a  z a i l -  
p ą j c z tą ,  Edward l.enbart, Fabryk  , gupkó w  kokofow ycb, W aitersdórf, Post; Ober I

; Politz w  Czechaoh. 2 04(1- oj

■ k .

w . r  PSW N IC 1
G R A N D  H O T E L U  W  K R A K O W I P l

powszechnie znane

l wykwintnych win i dobroci W3zeikich trunków, sprzedają i wysyłają 
za zaliczką assortowan o koszyki lub; paczki zawierające po 6,12:24 

butelek wyborowych gatunków, ped gwarancją a mianowicie:

Koszyk zawierający Q  b u t e l e k

Z B t  f i .  8  “W ,  £L .

M . B E Y E E  i  S P Ó Ł K A  I

W Y 3 0 B T

H E B L I  G I Ę T Y C H
7,; s u c h e g o  d r z e w a ,

trw a le , g u s to w n ie  i  o zd o b n ie  w y k o 

n yw a n ych , 1 <60(94- 7,1

zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i pr najtańszych cenach po

lecają Szan. Pnbliozności

Tercjarre św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 2i.

Zamówienia odwrotną pocztą najpen 
ktualniei.

| Zgubiono! •
j Z e p r e k  z ł o t y f
4 damski z brylancikami, w Wi-
% przechodząc z ni. Straszę J  
L wskiogo przez Podzamcze na ♦  
6 Stradom Znalazca otrzyma 5 złr. < 
^  w Adm. „Kurj. Polsk “ S13 (̂1-2) J

grająca biegle na fb/teppuiio, 
życzy sobie grywr.ć na lekejaełi 
tańca 1 na zabawach domowych. 
Ulica Szewska, Nr. &„ I. p  

trzecio drzwi. 2<30(v-3j

I  Pracov/nia kapelusży
> oraz

MAGAZYN MC' i
I Dflarji Fnpowicz-£ng!iscli |

W KRAKOWIE,
| P l a o  M m  r j a c l s l , 3 , ®  

*1 p o l e c a  w j e l b i  v y b  ' r

|: KAPELUSZY JES1EHNYCHI ZIMOWYCH |
modele wiedeaskio. af

1 « Ś?C
Pr.yjm uje również kapelu^M do ęive- g  

! rabiauid i  odSwioiauia. ■

C eny r.m iiiTkcwłiiie.

i ogniowe,
dla obszarów  dworskich i 
gm in w ie jsk ichw  G a lic ji 
wraz z orzcozeuiam i T ry 
bunału adm inis cracyjnego 

przez 

KI. ORŁOWSKIEGO. 
Cena 4 0  ent.

T e ts io ż  a n t o l .. :

J
z .wszyotkieini rozporządze
niami jjkśDiejszymr i orze, 
czemami Trybunału admi- 

iii^Ttdryjnego. ( P o d r ę -  
e z n ih  d la n a u J .  Ł i p r a

• Cena 8 0  ent.
Oba dzie ła  zosta ły  ^rzez 
krytykę ju ku a jp izyc liy lm ej 

ocenione.

W ydania zr. 1891
f t p  D o nabycia w  biórze 
W ydzia łu  pow iatow ego n 
Gorlicach , dokąd za leg łe  na 
leżytoaci za powyższe dzieła 
przesyłać należy. Książki 
te m ożna nabyć także w 
księgarni S p ó łk i w ydaw n i
czej polskiej w  K ra k o w i;

* aj> 4 uaien ś  
pierwszego Sierpnia roku (89!-szego 

^sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo
jego składu 5u/u poniżej cen fabrycznych i zadowair.is.in się * 

reszta  otrzymywanfigo od fabrykantów rabato, i e  ta k  jest rze- 
ozywlście, o tem można śi? ła tw o  przekonać przy pomocy jużfo zniesię- \  
1 się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchęiniej ułatwia)?:, jużio oen-nla

n lk iw  i książek rachunkowych, 
b )  Częścią reszty, k tó ra  mi 

batu, opłaoam ivszystkie ko- 
dzia muzycznego od fabry  

' czenia. c i  Na żądanie wy 
nlaa ze wskazanej aii fa  

zanym nri adresem I sprze 
warunkach, aa których  
zyczne znajdujące się 
id y  więc ta k i fortepian, 
kosztuje na miejscu wa 
opakisuraaisnt i dostawa 
8Ztowatby 4 3 0  z łr ,  - -  
i odstawiam aż 'to  T a r-  

wszystkie nowe, cawet 
mazyczne mojego s k ła  
od z rr . TCO ■ pianina od 

20-fełnią. e )  Każde na- 
n mnia (albo v/ moim s k ła -  

fabryes za moim paSirndni

które wszystkim  z c a łą  gotowością poko:
pozostaje od fa b ry zzn eg f ra - 

urta przewozu fianegu narzę- 
kl aż da miejsca przez ia- 

syłam  fortepiany i pla- 
bryki wprost pod w s k a -' 
daję je  na tych sninych ' 

sprzedaję narzędzia " l i
na moim skład zie ; ka -  
któ ry  (n. p. w  Wiedniu) 
fabryce 43G  
(n. p. do Tarnowaj kc - 

sprzeilaję za z łr .  3 8 0  
nowa bezpłatnie, d )  Za  
najtańsze narzędzia 

dn (a  więc za  fortepiany  
z ł r .  200) daję porękę 

rzędzie mazyczne kupione 
dzie, albo w  jnkie jku lw iek  

otweinj przyjm uję napowrót
w  te j same] eenie, w  jak ie j je  sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za

żąda w przscfągn trzech miesięcy jd  kupna, f )  Sprzedająo fortepiany i pianina 
na ra ty  jchociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani 

więcej, ja k  sprzadzjąc je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne ■,iy -  
wane wymieniam za dopłatą  na ncwe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w  to m is  
pośredniczę zupełnie bezintere

sownie.

Baaku hi pot. we Lw . prem
I «  n #

£ars pieniędzy i  papierów publiczny cli. JjSi lAatyzast ^
° la « »

„ »  3 8 8 8
6%  L i i t y  zast, Z a k ł. krod. si-aiza. w Krak. 36 let. 
6°/o L is ty  Tłużce Zakładu lirndytowego włościań

skiego we Lwowie .0 łifotrid.......................................
5<>/0 L is ty  dłużne Zakładu kredytowego włości-ui- 

ikiagc w* Lwowie w likwid. . . . . . . . .
5 %  L is ty  : .nstowne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa i  .Jakiego z *  SRS9  L it . A  za 100  
kv.pouu w t  w rub. i kop.

plasa itiujA

E Ł T ;jv fc i i» -w w  30 grudnia,

Waluty.
duble rosyjskie paple" za ICO
Serk i n ie m ie c k ie ................................

ważna . . .  , .

107 5< 108 3
firtl 3 101 -
98 10 59 -
99 100 -

59 — p  -

S9 { '00 s®

: 3kłałS Fabryczny Towarów Płóciennych
K r a k ó w ,  S t i M e m i i c e  1 2 ,  1 3 ,  1 1 ,

3? n a p r z e c i w  i Ł o a o l o l a  2ST- P a n n y  ] V C a t  j l ,
^  otrzymali n a  s 9 z o n  je s ie n n y  i z im o w y
^  w i d l k i  w y t o ó r

!  staników damskich, sukienek: i ubrań dla dzieci trykotowych
ęp w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

B bielizna męzka, damska i dziecinna I
w  różnych gatunkach i wielkościach,

m) '

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
3 g są gotowe aa składzie po najniższej cenie. .

|  Płótna kraj. i sagran., oraz bielizna stołowa biała i kolorowa,
2 1 2  6 ( 2 -7 )

£  oryginalnej 
ST wszelkićh

G ł ó w n y  a l s t a f J .

wałnianej trykotowej Prof. Dra Gustawa, 
trykotowych bawełnianych, wełnianych i . 
męzkich, pończoch damskich i dziecinnych.

2  but. W in a  b ia łego  w ybornego aużtr. 
2  ,, n iz e iw on ego  (Bnrgu  uder),
I butelka zu^kom itej Deren iów ki.
I r Szam pańskiego.

T “

Koazyk zawierający
S a  f l .  l O  w .  a
butelki wiua białego wyborow. austr. 

„ „ ^zerwouego (Burgunder).
,  „ fciaf. frau.(Cban Yąuem).
8 «  k węgiers. itarogo.

butelka „ czerwonego Bordeauz.
„ ,, zuakomitej Dereoiówki.
„ Madeiry starej.
„ Szampańskiego.

Z a  f l .  1 3  w .  a > .
I butelka W iu a  b ia łego  Reńsk iego.
I b „ ł&erwnu ( Uurguader. 
I n r n biaf. ir. (GbauYąuenl). 
I „ Koniaku oryg francuz, kurat.
I „ Madeirj' utarej,
/ .  butelki Seaiup&ńakiegó uryg. frauc.
6

1 3  t o u t e l o k ;

S Z B i f l .  2 4  w .

12

EL.
2  butuiki W iu a  b ia łego  Reask iego ,
2  „ „ czerw onego Bordsau i.
2  „ ,  b ia ł. fr. (Chan Yąńeu i).
2  b n wybór, austr.
I bufcilka Likiem  oryg. traneuzkiego.
I „ Kouiaku B „  .tu w c .
1 „  M adeiry starej.
I „ Szam pańskiego Lanouzkiego

a, oraz

Koszyk zawierający

Z a  f l .  3 8  w .  el-
butelki W in a  .b ia łego  wybur. austr.

„  n <iZerwuO. (Burgunder).
„ b ia ł. frenc. (Chan Yqu em )
.  czerw onego Bordeauz.
„ bi-iłego Węgiera. staregj.
„  „  Reńskiego.
„ „  Burgundzk. ftau cuz.

butelka Kon iaku  oryg . tranc. kuruc.
„ Zyrm ów ki sta io j prawdziwej.
„  L ik ie ru  orygiu . fraucaskiego.

“ ule 1 k i *ffl adeiry  s taręj 
| Szsm^ana.

12

2 4  b u t e l e l s :

Z el f l ,  5 0  -w . -».
2  bu telk i W iu a  b ia łego  R . ńskiego.
3 ; „  „ „ l r .  (Cbau. Y ą iiem ).
2  , „ „ czerw onego bordcauz,
2  „  „ b ia ł. węgiers. starego.
2 n n czerw . Burgund, et*".
3  8 8 b ia łego  wybór, austr.
3  „ „  eztrwun. (B urgu nder).
I . Koniak, i o ryg . francuz, kurac
I „ A raku b ia łego  starego.
1 „ Iiik icru  o iy g . 1'rh.ncuzkiogo.

2  „  M ade iry  lub Scherry starej.
2  „■ Szam pańskiego oryg . francuz.

2 4

ADMINISTRACJA 
G rand H oielu  w K rak o w ie .

Na G n i a z d i  Nawy Rok.
Poleca S U  ' C  6)

f  Zakład k  Jśzefa dla asierocooysli oiiłoack'
tt T f ra k o w ie ..  p r ? y  u l .  K a r m e l ic k i e j ,  1. 7 0 .

wielki wy,bi3.’ ruślin w pełnym kwieiic,. jak: kdmelje, azalje, ken- 
jill| waljc, priraulki i różne inne, paloiy Wszelkiego rodzaju przyjmują j  

zamówienia na bukiety, wieńce; wsaeiKit .KołndwieOia zamiejscowe 
Iptj uskutecznia odwrotną pocztą. Ponieważ sprzedaż kwiatów, stanowi J 
\)|7 giówne źródiu dochodów' na Utraymanie tsgoi Żakfadii w którym < 

«ię mieści przeszło 70 siarót, a, przy obecnej drożyźnie miasto zvvię I 
kszac, zmniejszają się tegoż dochody, a przeto zarząd Zakładu znaj-1 
dujo się w kiopotliwem położeniu; przez co 'każdeu nabywca k« i a- j 

tów w Zakładzie, mitno.woli jest już dlu tegoż dobrodzieju^ (

M O C - ;  S  X  *X*^?Ł W j £ k  3Ej.E S  i

I. kraj. iahtyha r^hawiczeki bandaży rupturowych, bnutunych i innych opatnmkuw
ANTONIEGO MIRKSEWICZA

Kraków, ul. Grodzka, 1. 31, obok handlu Wp. kosza. Fabryka ul. Mostowa, 1,6, na Kaźmisrzu
Poe c a :

ikękawipzki w  najle^azycJi ^atunka^n glace i  duńskie, zim owe i  le tn ie , w ló&nycL d łu  
B'ościac-L. Bandaże. bardzo gustownie wykonane, weałng wHzelkićii p raw  higienicznych, 
(które na żądanie sam zakładam ). W ie lk i Wybór) sr-!ek  gum owych i haftowanych, 
włanaogo wyrobu. P rzy jm uję  zamówienia • ub-n -ia je lonkow e, poduszki, prześciera
d ła  i  inne n yroby  skórzane w  zakres teuZe wchodzące. Ceny aizkie. P rzy  zamówie

niach h u rt.iw n jc h  znaczny rabat ) 98 ( i - -7)

S I Ł A ! )  A P T E C Z N Y
poć „CZARHYM WSLK!EMj

i S p ó ł k a
u l i c a  S i e n n a ,  Ł > .  1 2 .

Ziojiatrzouy w świeżej doborowe materjaly i wszystkie środki toa-

G .  O T O W S K I
o

m$~ NO W -? MAGAZYN

M E B L I
p r z j  uL T^iślucj, 1. S, iS76(i9-.5j

w  lokalu dawnej Spółki zjbdnoozonyuli st -larzy.

letowe. poleca;
K ad z id ła  królewskie, kościelne i sosnowe.
T ra n  rylbi, zawsze świeży, we flaszkach i na wagę.

V . flaszkiW in o  pepsynowe na maderze 
„ chinowe na maladze
„ „ z żelazem

K on iak  fraiicuscki stary „
H erbato  ro sy jsk ą  proszkową I  ma V* ft 
l i i i l jo n  w o ły ń s k i.  . . . . . . . .  V* kilo
G rysik  to a le to w y  do mycia rąk i twarzy w paczk. | .o 5 i 10 
K oko i niezrównany środek do czyszczenia wszelkich metaii. 
W oda ko loń ska  własnego wyrobu, znakomita Vj flaszki 25 ent 

do ust Dra Radecki egu usuwająca wszelki odór z ust, 
i uśmierzająca ból j zębów i dziąseł, flaszka . . . . . 25 ent

Wszelkie gumowe towary, opatrunki i przyrządy chirurgiczne, środki we-1 
torynaryjne, szczotki, szczotaczkiigrzebienie.pocenachnadfrumiarkowanych.; 
M y d ł a  du pr?cia, mydełka toaletowe, krochmale, szty^uik, farbka, so

da, oliwa nicejska etołowa. 2<'3it7 io)

'Y y r o b y  s t o la r s k is  'W ła d y s ła w a  Du 
fa la ,  o d p o w ia d a ją  w s z  d k lm  w / m o - 
gom  s p A c jo k a ? )) m eb la rs tw a , gu s to  - ,  
w n ia , t r w a ła  baduw auo, z  su chego 
d r z a w ó , są w  z o a c za y u i w y b o r z e  

ii& sk ład zie .
T a k  z o a jd s ją o e  s ię n a  s k ła d z ie , ja -  
k o te ź  i  z a m o w lca s , co do p o w y ż e j  
w ym ieu lo u yeh  z a le t ,  ja k  r ó w n ie ż  r 
cen m zk le n , m ogą w  jp ó iz a w o d n ic z y ć  
z  n a jle o s z e m i z a k ła d a m i w ie d i . i  
sk lem i. U la  pp. w ia ś c le le U  d om ów  
po lecam  s z a fk i  na  l is t y  m ieszk au - 
a ó w  g o t o w e  1 z a m ó w ie n ia  na  nie 

. , „ p r z y jm u ję ,
żą d a n ie  w y s y ia  s ię  fra n co .

Z", rzetslne wykonanie roboty ręczymy.
P o le ca m y  r ó w n ie ż  zn a jd u ją ce  s ię  na s k ła d z ie  a n ty k i  i  t a k o w e  p r z y j 

m u jem y  w  kom is. T p Q

W yrob y  liayieerskie L u d w ik a  Oho- 
I m ia ta , poleca w w ie lk im  w yborze:
| go tow e  ga rn itu ry , w y  ścielone trw a -  
! le, gustow n ie, z  m aterja łu  w n a jla -  
| p3zym  gatunku, ta k że  1 n lew yśoie- 
lone w różnych n a jśw leżezych  ?a- 

I sonach, o raz go tow e  m aterace w łu - 
| sleune 1 w k ła d y  spręż/now o 1. 1. d. 

Podejmuje się w sze lk ich  urządzeń 
I dekoracyjnych, taputuwania pokoi, 
i w y k le ja n ia  m aterją, dywanam i, prze- 
Suielauia starych  mebli i  robien ia 

I stór, w  m iejsca i  na p row in c ji, po 
i cenie m ożliw ie  najn iższej. F rób l ma- 

te r ji, rysan k i m ebli 1 dei.uraojl na 
"ąds

Ludwik cUomiak,
tapicer.

Władysław DiiYal,
stoistrz.

>
V
y

H an d e l g a la n te ry jn y , ora i’: iM a  l  p rzy lbo rćw  do podrd - 
ż y  i  a r ty k u łó w  do p isan ia

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
K r a l s b w ,  S u b l e n w l o e  lj. 3 ® ’

Poleca  tu tk i (g ilzy ), a lekiejone, w łasnegow yrobn n lezrów uanejdo brocl.
aCO sztuk od  12 oantów  *̂ 88 0

ń iaotn ia  zam iejscow e —  odw rotn ie. O p tk o w a c ie  P rz y  oT.
b iorze £ 0 0 0  k^azta trauhpoetn ponosi iabryka. 1 5 ® l(5 9 -7 )

NAJWIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów pianiuifisiiarmoi
W  S K Ł A D Z IE  FO R TE PIAN Ó W

J^NAMattusKlISiDECKIEGO
■ w  S E p a J s o - w i e ,

łlica św. Anny, (łiptel Yictorja),
rSwrzceaii. Zamiiiiia. ^Wynnjeiu. Ceny bezltonkureucyjne.

Przy odpowiedniej gwarancji d&ię Jca-. 
nemu na raty. Przy senach sprzedaży na 

dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
rozsądny i uczciwy isrozumie tego 

legalną potrzejbę. "^ 3  is»s(io-to) 
3 B E S 3 Z 5

?ki. pod zarz. Jana Gaf1i)W5kiBgę>

a m m * .

I
i
9

■ f i  1 i 
N ^
o - 
3

M A & A X I 1  B R O N I
i Mflzelkicli przyborów myśliwskich

iBOLESAkM GLINIECKIEGO
W  KRAKO W IE, 1959(7 ?)

zaopatrzony został w wszelką b i ’ o A  m y ś l i w a  "£ % , najdoskonal
szy, h i najniwszycb syst raów, z pi rwszorzndiiych fabryk angielskich, fran- 
euzkieb. belgijskich i czeskich, sp zedaje takową po najdokłaJni jazem wypicó- 
buwaoiu, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a m iauowcie: 

E w a s l t o y  . dtyiuowe ‘ (wyró1' belgijsk i) systemir Lefaacheuz, od 
złr. 18. S iu r  w e l t o y  odtylc . syst. Lancastra, od złr. 25. 3J i r z a l l b y  
Hammerless, S t r a s e l L .  y  l-kkości pióra iFusil plnme), S t r i e l k ł y  
iglicow-, cyst. Tuacbuera, Dreyzego i  t. p. Bogaty wybór r o w o l w a -  
r ó w  wszelkiej konstrukcji, od złr. 3J50 do złr. 85.

3E * a t r o i n j  do « s  ystk ieb  system ów  broni, w ośm iu gatunka b, 
T w a r c J o ń r u t ,  K u t e  eipansiw ue, okrągła  i tożkow e, X * r a s y -  
■pal-fcŁ.Ł tek tu row e i filcow e.

W szelkie m ożliw e p r a y b o r y  1  p r z y r ;  ą d y  do strzelb, 
rob ien ia  patrouów , noszen i* zw ierzyny, d l i  naganek i t. p.. ^ . e a y b o r y  
do szeiu iierk i w yr.,by skórzaue, najnowszy . fason k n r f c e l Ł  m yśliw skich, 
t a c i t y  z file  u i gno i, o a s a p l s l ,  r  y l s a w l o  j L i  i t p.

*

BasA&we zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą.
Cenniki illustrowaae wysyłam na żądanie bezpłatnie.

Odpowiedzialny i \  Radakcję: Fraaciizsk Głowacki

i


